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Pod przewodnictwem Wojciecha 
Swakonia (13 bm.) obradowała Ra­
da Pracownicza KGHM. uczestni­
czył dyrektor generalny kombinatu 
Mirosław Pawlak.

Sprawy te mają, być rozwiąza­
ne do 25 bm., w związku z tym 
przedstawicielstwo związkowe po­
stanowiło ząwiesić .do tego dnia 
akcję protestacyjną.

W 
wie

Podjęto także decyzję w sprawie 
plebiscytu na najpopularniejszego 
górnika, zagłębia miedziowego, or­
ganizowanego przez, tygodnik „Kon­
krety” i na najpopularniejszą bry­
gadę. organizowanego przez nasze 
pismo. Rada jednogłośnie wypowie­
działa się przeciwko kontynuowa­
niu obu plebiscytów (szerzej o ob­
radach w następnym numerze). .

Z okazji Dnia Edukacji Naro­
dowej w szkołach zawodowych 
KGHM odbyły się uroczyste aka­
demie, podczas których wyróżnia­
jącym się w pracy zawodowej i 
działalności społecznej pedagogom 
i instruktorom zawodu wręczono 
odznaczenia państwowe, resortowe 
i regionalne. 16 nauczycieli uho­
norowano złotymi i srebrnymi od-

Jak nas poinformował pan Sta­
nisław Śnieg, Towarzystwo . Pa­
mięci Ofiar Lubina 1983 r.

Ale 
niem czekają 
statutu i innych dokumentów zjaz­
dowych.

do każdego, kto choć trochę rozu­
mie elementarne procesy gospodar- 

. cze.
Rząd Tadeusza Mazowieckiego 

nazywany jest czasem rządem 
ostatniej - szansy. Uważam, że nie 
jest to trafne określenie. Należy 
go raczej nazywać gabinetem wiel­
kiej szansy. Ale czy powtarzalnej?

Proszę zwrócić uwagę na nie­
zwykłą aktywność dyplomatyczną,

. . . . „ —. ma
już swoje konta w' Banku Zacho­

wie jestem członkiem „Solidar­
ności", a więc nie poczuwam . się 
do bicia w tarabany na cześć rzą­
du Tadeusza Mazowieckiego. Zali­
czam się jednak dó sympatyków, 
albowiem bardzo cenię zdrowy roz­
sadek. bez względu na to, pod ja­
kim występuje szyldem. Zarys pro­
gramu gospodarczego rządu, zapre­
zentowany przez wicepremiera i 
ministra skarbu Leszka Balcero­
wicza. bardzo przypadł mi do gu­
stu. Oto bowiem po raz pierwszy 
oznajmiono publicznie, czego kon- . 
kretnie rząd ch.ce, powiedziano 
szczerze jakie będą koszty społecz­
ne i jakich należy oczekiwać re­
zultatów. Mamy przeciwstawić się,

Rada pozytywnie zaopiniowała 
kandydaturę inż. Jerzego Dobrzań­
skiego na stanowisko dyrektora 
naczelnego Huty Miedzi „Głogów” 
W glosowaniu tajnym kandydat u- 
zyskał 32 glosy za. 1 przeciw, przy 
6 wstrzymujących się.

Obie strony, tj. związkowa i 
rządowa, były zgodne, iż poziom 
płac w górnictwie w stosunku do 
przemysłu przetwórczego odbiega 
znacznie od ustaleń „okrągłego 
stołu”, przy czym w przypadku 
górnictwa miedzi, relacja ta zna­
cznie się. pogorszyła.

.... .
zakładów i zarzą.du KGHM.

(Jek)

Z różnych stron słychać słowa 
poparcia dla rządu premiera Ta­
deusza Mazowieckiego. Ma to, 
rzecz jasna, duże znaczenie. Ale 
w obecnej sytuacji kraju o wtele 
istotniejszą wagę mają czyny: A 
tu, niestety, nie mamy się czym 
za bardzo pochwalić.

We- wszystkich województwach 
powstały konta bankowe na 
wsparcie Funduszu Inicjatyw Spo­
łecznych i Gospodarczych prezesa 
Rady Ministrów Tadeusza Mazo­
wieckiego, ma je również Legni-

czwartek w Warsza­
wie u,,.,—- do rozmów między 
przedstawicielami obu związków 
zawodowych działających w 
KGHM oraz reprezentantami mi- 
nisterstw: Pracy .i Spraw- Socjal­
nych, Finansów oraz Przemysłu 
na temat sytuacji płacowej górni­
ków miedzi.

z jaką mamy do czynienia od pa­
ru tygodni. Na bezprecedensowe 
decyzje zapadające na Zachodzie w 
polskich sprawach. Mówi się dziś 
o włączeniu Polski do EWG co 
pół roku temu było czystą utopią. 
2 o wszystko nie jest dziełem przy­
padku. W polityce każde pociąg-

10 bm. na partyjnym forum 
spotkali się członkowie PZPR z 
trzech górniczych OOP rejonu 
głównego kopalni „Polkowice”. Dy­
skutowano nad zmianami w partii 
i we własnych organizacjach par­
tyjnych. mówiono też o przygoto­
waniach do XI Zjazdu PZPRi Gdy 
chodzi o tę ostatnią sprawę, to me 
budził kontrowersji przyjęty przez 
XIV Plenum KC termin odbycia 
zjazdu — 27 stycznia 1990 r.

Rozbieżne poglądy ujawniła dys­
kusja nad przyszłym kształtem 
partii. Jedni są za utrzymaniem 
jej jedności, inni za wyodrębnie­
niem się różnych nurtów. Pano­
wała jednak zgodność co do tego, 
że z nazwy nowej partii winny 
zniknąć słowa: „zjednoczona” i 
„robotnicza”, bo — jak zauważono 
— nie było widać na forum robot­
ników tylko dozór, choć zgroma­
dzeni na nim byli członkowie OOP 
z oddziałów górniczych.

Rozważono i drobniejsze kwestie, 
jak członkowie partii, winni się do 
siebie zwracać' — „per pan” ozy 
„towarzyszu”. Starsi optował 
drugą 
trzeba 
ności.

dział Brytyjczykom, ie może > ,. 
obiecać jedynie krew, pot * 3Ą 
jakie'trzeba będzie przelać j 
towąnia Zjednoczonego Kr°l jd--, 
I Brytyjczycy wybrnęli z‘A 
z której zdawało się nie oyc , 1-'. 
cia. 'Między Churchillem a cnir. 
rowiczem można odnaleźć P I 
paralele. Bo Balcerowicz, me J . 
cuje wysokich zarobkom, Z&jrfh 
sklepów i samochodu ’1<l c;cniq 
czą kieszeń. Obiecuje wy "gM 
które sprawią, że w wl> 
konkretnie perspektywie 
osiągnąć stan, gwarantujący^ 
cie się od gospodarczego 
wyjście na drogę T0:uXXMc. 
że innej drogi nie w, 
rozsądku i cierpliwości- ■ 
rację. u iebV u'°14

Obawiam się jednak,■ 
nie rządu nie było pohu^ 
na puszczy.

■ nięcie jest wynikiem zimnej kalku­
lacji. Jezeh więc ostrożny i scep­
tyczny Zachód wierzy w polskie 
reformy, to nam wypada przyjąć 
ze wie co robi. A więc powinno 
nam się udać. Ale, rzecz jasna pod 
pewnymi warunkami ’ ■

Kiedy Churchill objął urząd pre­
tora. brytyjskie imperium stało 
na krawędzi katastrofy Coś iak ray teraz. I wtedy PAr°po&.

(...) „Pośpieszcie się” — rzeki w 
1981 r. Jan Paweł ii do kard. 
Piętro Palazziniego. prefekta Kon­
gregacji do Spraw Kultu Swiętyc , 
od której zależą ostateczne cłecyzie. 
jeśli -idzie o beatyfikacje O Pio. 
Już od stycznia 1973 r. cała ze­
brana dokumentacja, pisma styg- . 
matyka. najrozmaitsze świadectwa 
dotyczące jego czynów i słów przy- 
pisywanych mu cudów została .po- 
świadczona przez tę kongregację w 
celu rozpoczęcia' procesu. Brako­
wało jedynie placetu byłego Świę­
tego Officjum, dzisiejszej Kongre­
gacji do Spraw Czystości. Wiary 
i Obyczajów. Dlaczego ta zgoda 
opóźniała się? (—)• .

(...) Wielekroć w prasie zachod­
niej próbowano wyjaśnżć owe do­
wody- zainteresowania osoba O. 
Pio. jakie daje obc-c-ny. Ojciec

a następnie zdławić inflację, potem 
zaś dgkonać zmiany systemu go­
spodarczego na rynkowy, opierają 
cy się na dobrych, sprawdzonych 
formach własności. Ta konkretność 
polega na sięgnięciu do źródeł zła 
i na prostącie ujęcia sprawy. Przez

— jak mi się zdąje — trafia

„KREW, FOT | ŁZY"

_ _  _____ . H za 
formą, młodsi uważają, że 
odejść

znakami „Budowniczy LGOM , 
nadanymi przez dyrektora gene­
ralnego kombinatu miedzi.

W uroczystościach uczestniczyli 
przedstawiciele władz lokalnych i 
oświatowych, a także reprezentan­
ci zakładów i zarzą.du KGHM.

P,smo KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo »rw ' - —-
claw. Redakcja „Polskiej Miedzi” Lubin, ul. M sk»odr> RSW >>Prasa-Książka-Ruch”. Podwale «■ ’. ,0 <0.
kretar.at 4S-W-25, sekretarz redakcji-, i pokój redaktorów %‘e„J'Curie »<*• «-«-«. redaktor nacielny ;
cyna Haluch. Bożena Konczal. Jan Kurasa (red naczelZL: ’ 'ZeSp61: Włodzimierz Banas. Janusz ł. Ms:> 
nick:, Maria Samborska (z-ca red. naczelneso, seto „^1’ ®oeus,awa Machowska. Barbara Machnicka, Mścisz 
Włodarska Gizela Żukowska. Druk: Prasowe Zakłady Gran? ’’ Sami«. Stanisław Srokowski. Korekta: ’’
Prenumerata: placówki RSW „Prasa-Książka-Ruch” i urzedv RSW ”prasa-K.siążka-Ruch” Wrocław. ul. p- 
ca, zastrzega sobie także prawo do skrótów, zam. zo98«, py poczta"e. Materiałów nie zamówionych redaMJ* ale I

o. Pio w 1947 r. powiedział

Święty. Żeby to zrozum,-A ,
nijmy się do roku 1947^‘u'- K 
młody polski ksiądz. X
tyła studiował w Rzy^J'!%'■ 
i filozofię. Słysząc wiX '» 
stygmatyzowanym kapucyni’-''1? < 
łudnia Włoch, postanowili,2'? /a 
się do San-Giovanni Roton?y 
dobno podczas wizyty (nnriS? - 
bo liczni autorzy 
zdarzenie. ' a Stolica ApSlW1 
choć nigdy tych wieści nj.XX- 
twierdziła; to nigdy też ich!’ XX 
zdementowała) O. Pio przez XXX 
chwile uważnie patrzy] na 
nicznego księdza, a ootem w 
go ramieniem i rzekł: „Zostań.'XX 
papieżem, ale na .twoim DontvflX i 
cie widzę krew i' przemoc” i X 
1947 r. była to przepowiednia 'X « 
niesłychana i nieprawdoDo'dl^X ó 
że skromny., nikomu nieznany XX - 
ski ksiądz wycofał sie bez sł! 'X'-- 
(...). — to fragment pasjonułrMi 
książki Ireny Burchackiej o fal;X,<f;> 
nującej postaci włoskiego za]t 
nika O. Pio i jego cudownych” 
zdrowieniaeh.

Przedruk książki „Ojciec I J' 
rozpoczynamy na naszych łamXv>t#l 
już za tydzień.

ckie. Zgromadzono na nim jedn^S^ 
jak dotąd, w skali województoS# 
zaledwie 70 tys. zł (dane naXtd 
Bm.). Być może, sprawa nie 
jeszcze należycie rozpropagowailjjs ’ 
Na pewno ludzie są coraz 
zasobni. Ale mimo wszystko, -je. 
dana wyżej kwota nie świadeXX 
najlepiej p naszej ofiarności. 
przecież pod' względem średnf 
płacy Legnickie należy do czolót 
ki krajowej. Mamy nadzieję, J,®'1'1 

- mieszkańcy zagłębia miedziowe;- , 
nie będą chcieli wlec się w og- ■■■'” 
nie krajowej listy ofiarodawcóp3’

Przypominamy, że każdy, te- -■ 
chce wesprzeć Fundusz Inicjatywa 
Społecznych i Gospodarczych 
micra Tadeusza Miipwieckiepa: 4 

. może wpłacić pieniądze na otwtełŁ:;
te w NBP w Legnicy konto n?iii 
3S09O-3O31O1-132-4. ' »(&

J. K. '

dnim O/Lubin:
@ .383826-100087-132 (rachunei;-■■■ 

bieżący), ' L"j,
@ 383826-100087-151-6737

nek dewizowy). . - .-
Środki złotówkowe i ^ew™'T>Ja 

wpłacone na podane wyżej 
ta, tworzyć będą fundusz 
Pomnika Ofiar Lubina 198- r.
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Okolice miedzi

Równość

SPÓŁKA
JAN KURASZ

Podnoszone
zagrożeniu

powołała specjalną 
zbadała kontrower- 
poznając racje i

inne 
wy- 
nie 
dy-

Nad wejściem do SP nr 1 w Lu­
binie zawieszono hasło: '.Szkoła 
bez dwój”. Jest to dowód, że w 
tej dziedzinie twórczości kroczymy 
niewzruszenie drogą postępu, dba­
jąc o ilość i rozwijając jakość. Głę­
bia filozoficzna nowego posiania do 
szkolnej dziatwy jest wielka i o- 
twiera zupełnie nowy rozdział w 
historii elementarnej edukacji.- Zda- 
je się zapowiadać nadejście czasów 
powszechnej sprawiedliwości, kie­
dy nie będzie już. tych wstrętnych 
podziałów, żyiacem z kapitalizmu, 
na najlepszych i najgorszych. Wszy­
scy będą dobrzy i zlikwiduje się 
ośle ławki.

Pasja poszukiwawcza naszych 
pedagogów jest godna najwyższe­
go podziwu. Niegdyś wymyślili sy­
stem limitowania. Polegał on na 
tym, że ściśle określano ilu ucz­
niów może nie otrzymać promo­
cji do następnej klasy. Nauczycie­
le robili więc wszystko, aby po- 
przepychać największych nieu­
ków, bo przekroczenie wyznaczonej 
normy oznaczało kłopoty dla nau­
czyciela i wystawiało złe świadec­
two szkole: Teraz wpiowadza się 
system doskonalszy, by nie powie­
dzieć- idealny. W ogóle nie będzie 
dwój. Jakaż to radość dla uczniów 
i wygoda dla nauczycieli! Będzie 
można pisać książka przez „rz” i 
nie wiedzieć ile jest dwa razy dwa. 
a będzie się stać na równi z tymi, 
co piszą i liczą poprawnie oraz 
wiedzą, gdzie leży Ameryka. A i- 
leż odpad nie kłopotów z oblicza­
niem limitowych ^procentóio i de­
liberowaniem czy Jasiowi dać pro­
mocję, chociaż jest 
czy też nie dać i 
szwank dobre imię 
koniec z rozterkami, 
wszyscy, są równi.

ostatni matoł, 
narazić na

szkoły? Teraz 
nie ma dwój,

naszych szkol- 
zadaniem gło- 

■ „Ameryka bez 
Wtedy zapano- 
iwa równość i 

klasyków 
Można by

zczepić hasło „Szko- 
I podniósłby się po­

seł/ madę manów". 
wal aby tam prawdz 
spełniłyby się mar: 
o światowej rewolucji, 
tam też prz 
la bez dwój'

Zrazu miała to być spółka z o- 
eraniczoną odpowiedzialnością pod 
nazwą „Zakład Projektowo-Ba- 
diwczy i Usług Technicznych »Cu- 
prum«”, a jej udziałowcami miały 
być ZBiPM „Cuprum” oraz oso­
by fizyczne. Z takim wnioskiem 
do zakładowej Rady Pracowniczej 
wystąpił w marcu br. I z-ca dy­
rektora ,, Cuprum”.

pomysł ten członkom organu 
samorządowego nie bardzo się 
spodobał, głównie dlatego, iż za­
kres działania spółki pokrywałby 

‘się 2 przedmiotem działalności 
ggiPM „Cuprum”. Samorządowcy 
zarzucili uczestniczącego w obra­
dach RP 21 marca ' przedstawicie­
la grupy inicjatywnej spółki (no­
tabene byłego pracownika ZBiPM 
„Cuprum”) gradem pytań: Z ja­
kimi osobami zakłady mają wejść 
do spółki, czy i dlaczego lista 
wspólników jest zamknięta oraz 
tajna, dlaczego pracowników nie 
poinformowano o inicjatywie po­
wołania spółki, jakie były kryte­
ria naboru utrzymywanych w ta­
jemnicy wspólników — osób fizy­
cznych, dlaczego nie przewiduje 
się w zarządzie- spółki ptzedsta- 
wicielą(li) zakładów, jakie będą 
zabezpieczenia przed przechwyty­
waniem pracowników zakładpw 
draż zleceń do spółki, czy udzia­
łowcami są osoby z dyrekcji i 
kierownictwa ZBiPM „Cuprum”, 
dlaczego uchwały spółki mają za­
padać większością czterech pią­
tych głosów, co prowadziłoby do 
tego, że pomimo większości udzia­
łów zakładów i przy nieporówny­
walnie większych możliwościach 
ZBiPM „Cuprum”, nie miałyby w 
spółce decydującego głosu, w ja­
ki sposób spółka zapewni efekty- 

obsługę prac w dziedzinie oraz

wnik ‘ „Cuprum”. Również siedzi­
ba spółki miała się znajdować w 
budynku dyrekcji ZBiPM „Cu­
prum’ , taką bowiem lokalizację 
wskazano we wniosku z 11 kwie­
tnia do Sądu Rejonowego w spra­
wie wpisu spółki do rejestru han­
dlowego, choć dopiero następne­
go dnia wystąpiono do dyrektora 
zakładów z pismem o wydzierża­
wienie. (Ostatecznie Jednak „Pro- 
tecomp” znalazł sobie- inne lo­
kum).

Fakt utworzenia przez osoby z 
kierownictwa zakładu prywatnej 
spółki, która może stanowić za­
grożenie dla „Cuprum”, bulwersu­
je wielu pracowników. Rozsier­
dzona jest w szczególności Rada 
Pracownicza, której oficjalnie nie 
poinformowano o powstaniu „Pro- 
tecompu”. Ale radzie nie chodzi 
tyle o formalną stronę tej spra­
wy i towarzyszące jej okoliczno­
ści, lecz o coś znacznie ważniej­
szego — interes ZBiPM „Cuprum”. 
Biorąc pod uwagę prywatny cha­
rakter „Protecompu’’, jak i to, że 
wspólnicy tej spółki wywodzą się

Nowy pomysł sterników elemen­
tarnego systemu edukacji wart jest 
szerokiego upowszechnienia. Gdy- 

Iby hasło „Szkota pcz dwój9* prze­
nieść do sportu mielibyśmy „Za­
wody bez zwycięzców" Czy to nie 
piękne? Staje..'sześciu sprinterów 
na' bieżni i nie ma przegranych. 
Wszyscy biją rekord świata! Albo 
gdyby je przeszczepić do literatu­
ry. sflasło „Literatura bez złych 
książek" z pewnością by sprawiło, 
że pisano by same bestsellery. I 

r „Kochanka wiciu mężczyzn" dosta- 
| łaby x Nobla. Wielkie zmiany mo­
li gtyby nastąpić w* gospodarce. Mie- 
ti libyśmy sanie dobre przedsiębior- 
3 siwa, co pozwoliłoby zrezygnować 
u z konkurencji. Jednak największe 

sukcesy można by odnieść w wal- 
U cc ideologicznej eksportując do Sta­
ll nów Zjednoczonych 
M pych misjonarzy z

teresów., Wobec braku dowodów ta- a 
kich zachowań (...) uważać to należy | 
za zarzuty graniczące wręcz z prze- H 
stępstwem ujętym _w przepisach Ko- B 
deks-u Karnego art. 178, par. 1 i 2, | 
czyli pomówieniem i oszczerstwem (...). S 
Sprzeczne z prawom je.st również wa- g 
rurtkowanie utrzymania stosunku pfa- I 
cy od rezygnacji z drugiego stosun­
ku pracy, ponieważ oznacza to bez­
prawną Ingerencję w osobiste prawa 
pracownika. (...)

— (...) Rada Pracownicza nie poda­
ła, w jakim zakresie wyraża się nle-v 
korzystny charakter tej nowej spół­
ki i na czym polega w tym wzglę­
dzie wina dyrektora . 
przez rp argumenty 
ZBiPM „Cuprum” ze strony, spółki, 
zaistniały realnie o wiele wcześniej, 
jeszcze przed jej powstaniem, że stro­
ny innych spółek, na których postę­
powanie zakład nasz nie ma żadnego 
wpływu. Rozmiary , tego zagadnienia 
obrazują informacje o zarobkach uzy­
skiwanych przez naszych pracowników 
w tych instytucjach. Zamiar zorgani­
zowania spółki współpracującej z 
ZBIPM „Cuprum” był wyrazem prze­
ciwdziałania temu zjawisku, które 
rozwinęło się poza naszym zakładem 
do tego, stopnia, że groziło powsta­
niem konkurencyjnej" działalności w 
spółce z nami nie współpracującej.

— (...) RP nie muslała być infor­
mowana o założeniu stricte prywatnej 
spółki,' Jak i wydzierżawieniu 'jej po­
mieszczeń.

wną _„ „ 
wynalazczości, racjonalizacji 
wdrożeń?

Nie uzyskawszy na te i 
wątpliwości przekonujących 
jaśnień, Rada Pracownicza 
przystała na zgłoszoną przez 
rekcję propozycję, ale w przyjętej 
uchwale określiła warunki, po 
spełnieniu których byłaby skłon­
na wyrazić zgodę na przystąpie­
nie do spółki.

Dyrektor naczelny Zakładów 
Badawczych i Projektowych Mie- 
dzi „Cuprum” dostosował się do 
stanowiska Rady Pracowniczej i 
odstąpił od zawarcia umowy o za­
łożeniu spółki, aczkolwiek nie po­
dzielił zastrzeżeń i _ ' _
przez radę, a niektóre z jej źą-dań 
uznał za zbyt daleko idącą inge­
rencję RP w sprawy spółki oraz 
wyraźne przekroczenie kompeten­
cji wynikających ze statutu. Był 
też zdania, że proponowany udział 
„Cuprum” w spółce był na . tyle 
wysoki, iż zabezpieczał zarówno 
realizację polityki zakładu, jak i 
jego interes prawno-finansowy.

Zamiast spółki mieszanej, 10 
kwietnia br. powstała spółka.pry­
watna o nazwie: „Zakład Projek­
towania i Usług Technicznych 
»Protęcomp«”. Wśród wspólników, 
którzy podpisali umowę o jej za­
łożeniu, znaleźli się m.in. wspo­
mniany już wyżej I z-ca dyrekto­
ra ZBiPM „Cuprum”, a także sze­
fowie trzech pracowni, oraz kie- 
r°wnik jednego z ; „cuprowskich” 
okładów. Dwie osoby spośród te- 

grona kierowniczego „Cuprum” 
"jęły w zarządzie spółki funkcje 

g^eprernierów, zaś prezesem 
Protecompu” został były praco­

z najwyższego kierownictwa, Rada 
Pracownicza uznała, iż powstały 
organizm jest jeszcze bardziej 
niekorzystny dla „Cuprum” niż 
proponowana w marcu, a odrzuco­
na przez nią, spółka mieszana.

Na posiedzeniu 22 czerwca br. 
podjęto uchwałę, w której wystą­
piono do dyrektora naczelnego o 
zmianę na stanowisktr I z-cy dy­
rektora i dyrektora ds. projekto­
wych, zawieszenie w czynnościach 
kierowników czterech komórek o- 
raz zmian na tych stanowiskach, 
o ile nie wycofają się jako udzia­
łowcy z tejże spółki.

W kilka dni później zarząd spół­
ki „Protecomp” wystąpił do SR 
o zarejestrowanie nowej listy 
wspólników, zaś na nadzwyczaj­
nym zebraniu wspólników zrezy­
gnowali z członków spółki I z-ca 
dyrektora „Cuprum” i jeden kie- 

. - . równik pracowni. ,
wyrażonych Sze£ ^Cuprum” nie przyjął do 

'wykonania uchwały rady. Nato­
miast RP postanowiła podtrzymać 
swój poprzedni wniosek, nawet w 
stosunku do tych dwóch osób, któ­
re ze spółki wystąpiły, motywu­
jąc swoje stanowisko utratą do 
nich zaufania. I w ten sposób 
sprawa trafiła do Rady Praco­
wniczej KGHM III kadencji.

Dyrektor ZBiPM „Cuprum 
zwrócił się do kombinackiej RP 
o nieuwzględnienie sprzeciwu swo­
jej rady, argumentując, iż nikt w 
niczym ' nie naruszył obowiązują­
cego prawa, a stawiane zarzuty 
mają podłoże emocjonalne i sfor­
mułowane "zostały na podstawie 
nieprawdziwych opinii. Ustosun­
kowując się do zarzutów" szczegó­
łowych dyrektor „Cuprum 
stwierdza: ,

_(...) Zgłoszony postulat odwoła­
nia I z-cy dyrektora nie może 
być uznany za umotywowany w 
świetle kompetencji Rady Praco­
wniczej, ponieważ nie stwier 
dzam ani naruszania przepisów, 
ani Nieprawidłowości w wykony­
waniu obowiązków (...)■ zazna 
Z że zażądałem stosownych 

dowodów od RP na 
wnnie swojego postulatu, jak 
nrzeorowadzenia konfrontacji sta'-

Ł mi żadnych do^w, a£ 
też nie Wkazano ™«aJrontacji 
przeprowadzenia • Cdprum”;
WSP P^ulaly(...) I**1 

spółki, sugerują wiele Prz>K-’

„r-,-zmików „Cuprum swoich 
prywatnych *■_

RP KGHM 
komisję, która 
syjną sprawę, 
argumenty jednej i drugiej stro­
ny. Konkluzja była taka: Nie do­
puszczono się złamania żadnego 
przepisu, wszystko było zgodne z 
prawem. Na dziś nie ma dowodu, 
iż prywatna spółka zagraża inte­
resom „Cuprum”, bo na razie zle­
ceń jest więcej od możliwości 
przerobowych zakładu. Ale w naj­
bliższej przyszłości może być ina­
czej, gdyż frdnt inwestycyjny bę­
dzie się kurczyć. I co wtedy? 
Spółka może też przechwytywać 
co lepsze kąski dla siebie, jako 
że zlecenie zleceniu nie jest ani 
równe, ani opłacalne. Są to 
wprawdzie tylko hipotetyczne o- 
bawy, ale nie należy ich wyklu­
czać. Zresztą pytań jest więcej. 
Np., czy spółka nie będzie bezpła­
tnie korzystać z wiedzy zgroma­
dzonej w „Cuprum”?

Podczas dyskusji w czasie ob­
rad RP KGHM, szukano odpowie­
dzi na te pytania. Padały głosy, 
że sprawą dyrektora „Cuprum” 
jest takie • ustawienie działalności 
zakładu, by w czasie godzin pra­
cy nikt nie wykonywał roboty jia 
rzecz spółki, czy też, aby „cupro- 
wska” myśl techniczna nie prze­
nikała na zewnątrz. Ale czy ta- I 
kie zabezpieczenie jest możliwe i I 
realńe? Pokaże to dopiero prak- i 
tyka. Właśnie RP powinna tego | 
pilnować.

Co do jednej kwestii człońko- | 
wie Rady Pracowniczej KGHM ; 
byli niemal zgodni. Wprawdzie u- ! 
dział w konkurencyjnej spółce | 
ludzi na kierowniczych stanowi- I 
skach nie jest sprzeczny z aktu­
alnie obowiązującymi ustawami, 
ale może budzić, i jak się , okazu-jj 
je budzi zastrzeżenia natury mo- i 
ralnej. Rada stanęła więc, na sta- | 
nowisku. że dyrektor naczelny 
winien jakoś rozwiązać tę spra- | 
we w kombinacie, zanim nie zo­
stanie ona uregulowana w skali 
kraju przez ustawodawcę. A.e 
lak’ Nie brak jednak glosow u- 
ważających, iż tego typu ograni­
czniki mogą położyć kres spółkom 
w ogóle.

W każdym razie Rada Prnco- 
w.aicza KGHM nic przychyli a się 
do wniosków kadrowych rady z 
„Cuprum”. Tak więc- spółka „Vro- 
tecoiup” działa nadal, a jej u- 
działowcami są w dalszym ci..., 
ci którzy na to mają ocnolę, nn - 
zależnie od pełnionych stanowisk
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Kiedy 
miasta, 
betono- 
opinia,
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jest łatwe. Ani przyjemne, 
panu wiadomo, 
nad obszarami

w ogóle nic powinno 
jest pan lokalnym

lubię pokonywać trudności, wal­
czyć, ryzykować. Interes, który 
sam się kręci, szybko mnie nudzi. 
Po trzecie wreszcie, uważam, że 
w walkę o interesy tego miasta 
mogą się włączyć skutecznie tyl­
ko jego mieszkańcy.

© I dlatego dokonał pan głę­
bokich roszad na stanowiskach 
kierowniczych, o czym aż huczy 
w mieście?

■— Tak. I będę chciał doprowa­
dzić do tego, aby cała kadra re­
krutowała się wyłącznie z pplko- 
wiczan. To naturalna gwarancja, 
że ludzie będą się autentycznie 
angażować w to, co robią, bo bę­
dą to robić dla siebie. Zresztą, 
całemu aparatowi spółdzielni wbi­
jam do głowy inną ważną zasadę: 
Lokator jest naszym pracodawcą. 
Ma być więc obsługiwany spraw­
nie i z należnym szacunkiem. I 
staram się ją bezwzględnie egze- 

przykład, remonty dwóch szkói 
podstawowych, co pozwoliło poza­
tykać największe finansowe dziu­
ry. A to nie jest koniec naszych 
planów. Plan maksimum opiewa 
na 80—100 ludzi, co pozwoliłoby - 
nie tylko na zaspokojenie potrzeb 
własnych, ale i rozwinięcie sze­
rokich usług na zewnątrz. W ogó­
le marzę o tym, aby nasz ZRB 
stał się zalążkiem samodzielnej 
firmy budowlanej w Polkowicach, 
która jest tu bardzo potrzebna. 
Można by .ją założyć' w formie 
spółki z Urzędem Miasta. Głogo­
wskie Przedsiębiorstwo. Budowla­
ne jest monopolistą w naszym 
mieście. Nie dość, że żąda 8 tysię­
cy złotych za roboczodniówkę w 
rachunku ciągnionym, to- jeszcze 
robi łaskę, że w ogóle coś robi. 
Ja się nie dziwię, bo przecież dla 
GPB najważniejszy jest Głogów. 
Ale nie mogę przechodzić oboję-

Z EDWARDEM BIEGUNEM, prezesem zarządu Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Cuprum” w Polkowicach, rozmawia 
Janusz Dobrzański.

jest to rzeczywiście • 
Ale nic 

na 
ćhce 
jest

i to bardzo gorącym. 
Polkowicach od 11)75 

roku, co wynika ze świadomego 
wyboru. Znam dobrze moje mia­
sto, nie zamierzam zamienić go 
na inne i dlatego uważam. . że 
mam prawo do surowe; wer­
dyktu. Otóż uważam, że to miasta- 
nie powinno istnieć w takim 
kształcie, jak obecnie. Bo w isto­
cie nie jest miastem i nic jest 
nawet,- betonową wsią, jak niektó­
rzy nazywają Polkowice. Jest ra­
chitycznym karłem spłodzonym w 
erze radosnej twórczości przez ur­
banistów, architektów i decyden­
tów, pozbawionych odpowiedzial­
ności i wyobraźni, Jest miastem, 
które obrzydza życie mieszkańcom 
i spędza sen z powiek Wła­
dzom. Jest miastem z mnó­
stwem problemów, których 
długo, a może nawet nigdy nie 
uda się pokonać. Jest wreszcie 
miastem traktowanym po .maco­
szemu przez możnych tego regio­
nu, z kopalniami włącznie, które 
spowodowały jego rozwój, ale są 
także jego nieszczęściem. I wcale 
nie uważam, aby zaprezentowana 
tu ocena była zbyt surowa.

© Rzeczywiście, słyszałem spo­
ro o polkowickich problemach i 
sam mógłbym co nieco dołożyć...

— Pan tylko słyszał, a my mu- 
simy z nimi żyć. A. to wcale nie

Jak 
Polkowice leżą 
eksploatacyjnymi 

kopalń, głównie „Rudnej”, 
decydowano o rozbudowie 
o wznoszeniu wielkich 
wych bloków, królowała 
ze eksploatacja górnicza nie bę­
dzie powodowała szkód. Tymcza­
sem miasto bez przerwy nawie­
dzają wstrząsy tektoniczne. Pęka­
ją magistrale wodne i kanaliza­
cyjne, dachy, rozłażą się wiązania 
płyt w blokach. Jeżeli pan spyta, 
ile jest takich przypadków, to 
odpowiem, że nie wiem. Jest ich. 
tak dużo, że nie nadążamy z e7 
widencjonowaniem. Awaria, goni 
awarię. Wszystko robimy zresztą 
na koszt spółdzielni. Teoretycznie 
powinny za to płacić kopalnie, 
które powodują szkody. Ale w 
praktyce wydarcie im symbolicz­
nej złotówki jest prawie niemo­
żliwe. Odwołują się, procesują i 
w sumie wychodzą obronną ręką. 
A my ponosimy tylko dodatkowe 
koszty. Inny poważny problem, to 
woda. Mamy tu najdroższą wodę 
w kraju, 183 złotych za metr sze­
ścienny, podczas gdy średnia , ce­
na w województwie legnickim, 
bez Polkowic, wynosi około 80 
złotych. Woda w Polkowicach jest 
tak droga, bo dostarczają ją ko- - 
palnie. Ale mimo tej wyśrubowa­
nej ceny, całe połacie miasta są 
permanentnie pozbawione • stałych 
dostaw'. I • nikt nie potrafi powie­
dzieć, jak rozwiązać ten problem.- 
W każdym razie wystąpiliśmy do 

.Izby Skarbowej o zbadanie zasad­
ności ceny, która jest rażąco wy­
soka. Może przynajmniej to uda 
.się załatwić.

Innych przykładów podawał nie 
będę, bo i tymi można by obdzie­
lić kilka miast znacznie większych 
niż nasze,

© Z cala pewnością, chociaż 
myślę, że tych pozostałych nic da 
się pominąć w naszej rozmowie. 
Alę teraz chciałbym zadać pyta­
nie natury osobistej. Zgodził się 
pan przyjąć prezesurę w spółdziel­
ni, która ma ogromne kłopoty z 
eksploatacja zasobów mieszkanio­
wych. Ale też zgodził się pan być 
szefem firmy, mówiąc delikatnie, 
o nie najlepszej kondycji organi­
zacyjnej i ekonomiczno-finanso­
wej. Po co to panu było?

— Nie pan pierwszy o to pyta. ! 
Wielu ludzi było tym faktem zdzi­
wionych. Częściowo już na to od­
powiedziałem. Jestem patriotą te- 1 
<fo miasta — to po pierwsze. Po 1 
drugie — mam taką naturę, że i 

<?”T, do sytuacji, ze
- wejściowych do 

zamki, a każdy 
dzie miał swój 
wojną. I wtedy 
kac jak ludzie. .

Życzę spełnienia planów 
dziękuję za rozmowę.

® Jako polkowiczanin, jest pan 
głosicielem dość szokującej tezy, 
że to miasto 
: itnieć. Nic 
patriotą?

— Jestem, 
Mieszkam w

kwować. Myślę, że skutki są już 
widoczne.

® W naszej spółdzielczej rze­
czywistości ' ' 
przypadek dość rzadki. 
odpowiedział pan do końca 
moje pytanie. A może nie 
pan mówić o tym, co i tak ___
publiczną tajemnicą, żc objął pan 
firmę na skraju finansowej kata­
strofy?

— To żadna tajemnica. Kiedy 
zostałem prezesem, finanse spół­
dzielni były w opłakanym stanie, 
„na czerwono”, jak mawiają księ­
gowi. O przyczynach nie chciał­
bym mówić, aby uniknąć posą­
dzenia, że pastwię się nad byłym 
zarządem. Zresztą nie o to cho­
dzi. Myślę, że chciałby pan -wie­
dzieć czy mnie ta sytuacja nie 
przeraziła? Nie, nie przeraziła. 
Raczej był to bardzo silny bo­
dziec do poszukiwania wyjścia z 

^sytuacji. Nie tylko zresztą dla 
mnie. I wyjście się znalazło...

© Na czym opierała się pań­
ska polityka wychodzenia z kry­
zysu?

Może powiem, na czym się 
nie opierała. A nie opierała się 
na rozwiązaniu najprostszym, 
czyli sięgnięciu do kieszeni loka­
tora. Co — jak panu zapewne 
wiadomo — wiele spółdzielni czy­
ni bez żenady, podwyższając opła­
ty czynszowe bez opamiętania. 
My, mimo horrendalnych cen za 
wodę, mamy najniższe czynsze w 
województwie, 280 złotych za 
metr kwadratowy, z czego 80 z!o- 
ty.ch .to oplata eksploatacyjna. A 
mimo to- wyszliśmy z finansowe­
go dołka. Jak to było' możliwe? 
Dzięki wyeliminowaniu zbędnych 
kosztów własnych i zarabianiu 
pieniędzy na czym się da. Prze­
organizowaliśmy administrację, 
łącząc lub likwidując niektóre’ 
stanowiska, co przyniosło spore 
oszczędności i wcale nie pogorszy­
ło obsługi lokatorów. Inny przy­
kład. Zakład Remontowo-Budo­
wlany liczył w-maju zaledwie 20 
ludzi i był prymitywną manufa­
kturą przynoszącą deficyt. Teraz 
liczy 66 osób 'i przynosi dochody. 
Nasi ludzie przeprowadzili, . na

tnie obok faktu, naszym.
ZRB .taka sama- roboczodniówka 
wynosi tylko 2700 złotych. Krótko 
mówiąc, potrzebna jest konkuren­
cja.,

O W mieście mówi się, że pre­
zes Biegun w ogóle ma mnóstwo 
niekonwencjonalnych' pomysłów. 
Podobno chce pan założyć sieć 
własnych sklepów?

— Z tą siecią ludzie przesadza­
ją. . Ale faktem jest, że znaleźli­
śmy kilka lokali w mieście, któ­
re nadają się na obiekty handlo­
we i usługowe. — ___
Polkowicach jest wyjątkowo za­
niedbana. Będziemy więc chcieli ■ 
wejść w lukę na rynku i robić 
pieniądze. Proszę jednak nie py­
tać mnie o szczegóły, bo w dobie' 
rozpoczynającej się. konkurencji, 
ujawnienie ich mogłoby zaszkodzić, 
naszym planom i przyszłym inte­
resom.

© Podobno zaczyna pan wojo­
wać z zasiedziałymi monopolami. 
I to bynajmniej nip metodami 
rynkowej konkurencji?

— Ma pan pewnie na myśli na- ■ 
sze starcie z PSS „Społem” i 
WPI-IW, na-tle opłat czynszowych 
za dzierżawione od nas lokale. To 
prawda, akurat te dwie firmy za­
legają nam z opłatami czynszowy­
mi za niektóre sprawy. Poprze­
dni zarząd tolerował tę sytuację. 
Ja nie -zamierzam. Jeśli się nie 
dogadamy, nie wykluczam' wypo­
wiedzenia umowy dzierżawnej. 
Myślę zresztą, że już czas najwyż­
szy przekazać niektóre placówki 
w bardziej operatywne ■ ręce. 
Wszyscy na tym skorzystają. O- 

' prócz dotychczasowych gestorów 
■oczywiście. Ale to- już ich zmar- ' 
twienie.

@ Panie prezesie, obaj parnię- 
tamy taki czas, kiedy vv Polkowi­
cach stało mnóstwo nołyych, pu- 
sjyęh mieszkań, których nikt nie 

: Pe.rsPektywa życia w tym 
SCi2, nxe kyła bowiem zachęca­

jąca Tymczasem, jak się dowie- 
0'iedle1’ pa“ b!,do"’ać nowe 

d!c Centrum, a także ko'o- 
liogo? m!t°W •iedliorO!,'zilu’J'eb. Dla

Czas, o którym pan mówi,

-dawn® minął. W naszej spółd- ' ■<' 
ni czćka obecnie na mieszk 
800 osób. Z paru powodów’ zi 
.nil się stosunek do zamieszki '’ i/ 
w . naszym mieście. Z Polk< 
górnicy mają znacznie bliżej 
pracy niż z Lubina czy Glogc 
Nie ma problemu z otrzymaij 
parceli pod garaż, działki ogrj s/; 
wej, z miejscem w żłobku 
w przedszkolu. To są atuty p 
słaniające niedostatki. ńia- 
trzeba budować i z wielkiej p] 
i kameralnie. : ->

Jeśli idzie o domki jednorod
■ ne, to chcemy' ich postawić 15 
w systemie kanadyjskim. A y 
na dużych działkach, z IekM-V 
materiałów, bez użycia stali i 
tonu. Przy czym nie ukrywam 
będzie to typowo komercyjne , 
dbwnictwo. Wykonamy . domki 
systemie pod klucz i sprzed; 
w drodze przetargu. Kupią je j 
'bogatsi, to fakt, ale w ten s 
sób zdobędziemy znaczne śrć 
na budownictwo masowe, wiek 
dzinne, na które jeszcze p] 
wiele lat będzie największe za 
trzebowanie. ] •: ■

@ Skąd pan zamierza wziąć 
ten cel pieniądze? Przecież bę< 
to wielomiliardowa inwestycji

— I to jest największy j 
blem. Na razie finansowanie 
downictwa jest wielką niewia 
mą. Mówi ' się. o . różnych rozu 
zaniach, ale które z. nich -ost; 
cznie wejdzie w życre, trudno ( 
powiedzieć. Moim zdaniem, j 
państwo chce skutecznie rozw 
zać niezwykle nabrzmiały , p 
blęm mieszkaniowy, to ni., 
wprowadzić korzystny syst

■ kredytowy. Bo. owszem, moj 
budować i za kredyty wysoko 
procentowane, ale kogo wtedy 1 

-dzie stać na tak drogie miesz! ' - 
nie? .Takim sposobem moglibyśi- 
latwo doprowadzić do sytuacji,; - 
ka ma miejsce w wielu kraja- 
świata, że całe kwartały now.:l 
czesnych dzielnic stoją puste, ąj 
ludzie mieszkają pod mostami, ; . 
nie stać ich na wynajęcie drogi, 
lokali.

© A propos cen i kosztów. F 
dobno zamierza pan wprowads 
istotne novum w rozliczaniu ka­
sztów eksploatacji spółdzielczy! 
mieszkań?

— Tak. Koszty eksploatacji 
tą dziedziną, gdzie należy posz 
kiwać możliwości zracjonaliżow: 

. nia gospodarki spółdzielczymi n 
sobami. Lokatorzy nie czują si 
spółdzielcami, a więc własno:^ 
spółdzielczą, do której należy ni 
tylko mieszkanie, ale klatka schc 
dowaj piwnica, ławka na skwerzę* 
piaskownica i rabata kwiatowi’; 
traktują jak własność nią 

. "ćzyją. Dewastacja mienia ' t,' 
zmora każdej spółdzielni, hasze 
także. Tylko, do tej pory usuwa' 
nie '-zniszczeń pochłonęło około 5 
milionów złotych. Dlatego chci . 
wprowadzić system rozliczani: 
kosztów utrzymania pojedynczycł 
bloków, a w nich pojedynczycł 
klatek schodowych. System obec­
ny. polegający na rozkładaniu ko­
sztów usuwania szkód na wszyst­
kich lokatorów równomiernie, zu­
pełnie nie ■ zdaje egzaminu. I jest, 
jak jest. Nowy system chcę oprzeć 
na prostej zasadzie. Robimy r$" 
mońt bloku i lokatorzy- odbierają 
jego jakość. I teraz, jeśli w klatce 
numer jeden ktoś pomaluje ścia­
ny błotem, to za usunięcie szko­
dy będą musieli zapłacić jej mk" 

. snkańcy. Będą więc zainteresować 
ni pilnowaniem porządku. I tata. 
takiej malującej pociechy zerżnie

siedzenie, bo go zestrofują 
współlokatorzy. A teraz tylko 
wzrusza ramionami, bo spółdziel-

- ni? zapłaci.
Myślę, że twarde mechanizm? 

no.ci.-ky ekonomicznego doprowa- 
w drzwiach 

klatek pojawią 
z lokatorów bę- 

klucz, Jak p«5“ 
zaczniemy miesi'
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31 tony.

Fot. Marian Ma
do. trzech 
o 9 proc, 

poszczegól-
— 5 mlh
—. 103,1

.dotąd
żs z

(Polkowice” - ...... 
ton (101,8 proc. — 
^idria” — 8 min 68 .. .
zy (102.6 proc. — 91.‘4 proc.), „Sie-

I \y ub. miesiącu w hutach wy­
kpiono 30 tys. 711 ton miedzi elek- 
Llitycznej. Dżięku temu -plan 
kalkowano w IGO proc.’, ale do 
telsości z września ub.r. zabra­
no aż 9,2 proc. Obydwie huty 
^liczyły” plan, lecz żadna 
Łok pochwalić się dynami!

Eksportując 17 tys. 784 tony 
liedzi w różnej formie, przekro­
jono założenia planowe o 4 proc, 
ubiegłoroczny stan o 2,5 proc.

produkcja „Cu w koncentracie 
fiknęła się wielkością 28 tys. 
u tony,co stanowi 10.1‘ proc, pla- 
' i 80,8 proc, poziomu z wrze- 
< 1983 r. Z planem uporały 

e wszystkie ZWR. Wszędzie ża­
łowano spadek tempa produk- 
; w porównaniu z ub.r.

•« Od początku roku górnicy na- 
fedrowali 20 min 545 tys. 298 ton 
urobku. Oznacza to zrealizowanie 
planu w 102,5 proc, i spadek wy­
dobycia 'w stosunku 
kwartałów 1988 r. aż 
Spóirzmy na wyniki 
dych kopalń: „Lubin” 
150 tys. 500 ton (plan 
proc., poziom ub.r. — 91,8 proc.)-, 
.Polkowice” — 5 min 248 tys. 40 

93,9 proc.), 
tys. 753 to-

r^alizując wyniki produkcyjne 
uzyskane-we wrześniu i 

F ciągu 9 miesięcy br., ' można 
radzić krótko: we wszystkich 
r..cj*ch są onc gorsze od uzy- 
L rtvcl» "r porównywainych prze- 
^.,|‘ich czasowych 1888, r.

wrześniu wydobyto. 2 min 
! tvs. 655 'ton rudy miedzi, o- 
^ając 103,8 proc, planu i 8'3,9 
^'1' poziomu wydobycia z ana- 
Licznego miesiąca poprzedniego 
% Z ustaleń planowych wy- 
Stqły się wszystkie kopalnie, 
‘..-•^stkis też nie uzyskały dyna-

hutnicza wyniosła 
co daje

W okresie' styczeń—Wrzesień za­
granicznym partnerom dostarczo­
no 145 tys. 124 tony miedzT elek­
trolitycznej i wyrobów ż niej, a 
więc o 1,2 proc, więcej od zalo-

’ Produkcja hutnicza
293 tys. -441 ton miedzi; vu uttje 
100 proc, planu i 99,5 proc, wiel- • 
kości ubiegłorocznej. Legniccy 
hutnicy dostarczyli 59 tys. 841 ton 
miedzi elektrolitycznej, realizując 
on‘o> W 100,1 Proę. i uzyskując 
99,6 proc, poziomu z ub,-roku. Na­
tomiast w Głogowie w „Głogo­
wie” wyprodukowano 233 tys. 600 
ton metalu, co stanowi 100 proc, 
planu i 99,5 proc, wielkości z 9 

.miesięcy 1983 r.

' ZG ..Lubin”-—-53 tys
539 ton (plan — 103,2 proc, J 
poziom ub.r-. — 91,8 proc.), ZG ' Pol- 
nroe1Ce o7 73 tys’ 507 ,on (>°3,9

J ~ 94 proc,)’ ZG -Rudna” — 
148 tys. 491 ton (102.4 proc. — 87 6 
ton^riio?- ”Konrad” ~ 2 518ton (119,, proc. _ 5G } z 
--  ..I tnnv

j rezultaty; można
- punktu -widzenia planu na br. są 

one pomyślne. Zaawansowanie 
planu rocznego (w wydobyciu — 
78,7 proc., produkcji Cu w kon- 

. ceńtracie, —*>79,4 proc.., a miedzi
elektrolitycznej -.77,9 proc.) wy­
przedza upływ czasu (dotąd minę­
ło 74.8 proc.). I za’ to górnikom i 

i hutnikom miedzi, jak równipż za-
! logom zakładów zaplecza należą

, się słowa najwyższego uznani?., 
i Nie należy jednak zapominać, iż

plan 1989 jest w porównaniu do 
osiągniętych w ub.r. wyników za- 

i niżony, zwłaszcza w produkcji
górniczej. Spowodowane to jest 
głównie ograniczeniem wydobycia 
w soboty.(a w mniejszym stopniu 
— likwidacją eksploatacji w ZG 
„Konrad”), czego nie jest w sta­
nie zrekompensować intensywniej-

loszowice” — jeden milion 826 
tys. 214 ton (102,8 • proc. — 91,7' 
proc.), „Konrad” — 251 tys. 791 
ton (100,0 proc. — 45,9 proc.).

W okresie tym wytworzono 278 
tys. 89 ton miedzi w -koncentra- 
cie' W ten sposób plan wykona- 
n? w 103,1 proc., ale w porówna- 

■?. z ub-r* stanowi to spadek o 
proc. Udział poszczególnych 

z,vR w tych wynikach był na­

sza praca załóg górniczych w 
„czarne dni”. W ten sposób- huty 
otrzymują, w br. mniej, wsadu. 
Dotąd ratowało się zgromadzony- , 
mi w ubiegłych latach zapasami 
koncentratu, ale ta rezerwa jest 
na wyczerpaniu. Zakłady hutnicze 
dawać więc będą coraz mniej mie­
dzi. Kasa kombinatu jest mniej 
zasobną, tym bardzie 1, iż we,wrze­
śniu znacznie spadły notowania 
giełdowe na „czerwone złoto”. A

ET;

koszty produkcji rosną. Gdy więc 
na sprawę, patrzymy od tej stro­

my. sytuacja KGHM -nie może na­
pawać optymizmem.

Ale napływać zaczynają też do 
nas pocieszające wieści. Otóż, co­
raz więcej pracowników zaczyna 
sobie uświadamiać fakt, iż bez

wydobycia w soboty trudno bę­
dzie przedsiębiorstwu i poszczegól­
nym kopalniom wyjść, na prostą i 
spełnić oczekiwania załóg. . Tego 
rodzaju oddolne inicjatywy mają 
więc obecnie wielką wartość i za­
sługują na najwyższy szacunek.

JAN KUKASZ

LIST!

zawiadamia. Z-ca dyrektora

ZBKR

nie wpłynęły na kon­
to mieć głowę do in­
na pieniądzach spo- 

do-robić. obracając ni-

Wlęc bracia robole.drżyjmy wszyscy 
ze strachu?!

może wyjaśnić 
dokonuje.

STRZAŁ W DZIESIĄTKĘ

panie 1
Rączy, z 

Inż

NSZZ „Solidarność
Bytom TGR-9 Polkowic 

przewodnicząc’-

wstępne dochodzenie mające ustalić 
na czyich relacjach Pani Redaktor 
zbudowała swój artykuł, (a niektórzy 
twierdzą, że okres stalinizmu miną! 
bezpowrotnie!). Otóż nie Prominentom 
marzy się, że po krótkim okresie li­
beralizacji będą-mogli ponownie chwy­
cić za mordę roboli, którzy odważą 
się krytykować swoich przełożonych. 
W tej chwili wszyscy członkowie Za­
kładowej Komisji Koordynacyjnej 
winni drżeć ze strachu, bowiem już 
w dniu l<8.08.89 na swym posiedzeniu 

się głośno 
i bałagan w 

części za- 
narzędzl 

lewych e-

względu na bezpiec.zeń- 
doko-nujących wy- 
nię 
się

mali z tego tytułu przysłowiowego 
złamanego centa).

Jeszcze jeden kwiatek do tego pięk­
nego bukietu — składki członkowskie 
potrącane członkom NSZZ „Solidar­
ność” za miesiąc lipiec i sierpień do 
końca września 
to ZKK Grunt 
ter esów, nawet 
łecznych można
mi Poczekajmy, a wkrótce w naszym 
zakładzie obracając pieniędzmi związ­
kowymi, powstanie nowa spółka pry­
watna. A tych, którzy gardłują o u 
wlaszczeniu nomenklatury dosięgnle 
karząca ręka nomenklatury. A wy­
wiad ustali sprawcą.

do KZ NSZZ 
naszego za- 

potwierdza 
że należy dobrze przeorać ele- 

*7, by nróc zbłc“ 
Należy nadmienić 

naszym

NSZZ „Solidarność’
ZKK — ZBKR Bytom 

przewodnicząc' 
JANUSZ SKOWROŃSKI

w Krakowie odważyli 
zwrócić uwagę dyrekcji na 
przedsiębiorstwie i brak 
mlennych, podstawowych 
pracy oraz prowadzenie na 
tatach sportowców i działaczy spor­
towych. (Artykuł o prowadzeniu spor­
towców ukazał się w „Tempie ).

panowie, 
dyr do 

technicznych inż Marynczuk, 
do spraw ekonom pani 

oraz główna księgowa 
- Naliczyli so­

lił kwartał sumę indeksacyjną

Jednocześnie wyjaśniamy, że wypła­
ta należności za . mleko nie polega, 
jak podano w notatce. —’ na tym, że 
„własnym samochodem strzeżonym" 
przę.z uzbrojoną w pistolety ochronę, 
dostarczali producentom mleka zaro­
bione przez nich pieniądze’’ ‘i gdyby 
dziennikarz piszący tę notatkę znał 
warunki w jakich' dokonuje się wy­
płat z pewnością w ten sposób by nie 
napisał. Ze 
stwo pracowników 
płat tut. dyrekcja 
w jaki sposób ich

Ze strzał był celny może J™ad“£ 
fokt iż już w dniu 5.10.89 r kle 
f kt’ ,składu - inżynier Mieczysław 
równik zakładu > 
Wlerzchoń przeprowadził'

Podpisy wiceprzewodniczących K< 
m^sjl Zakładowej NSZZ „S”. skarbn; 
ka dwu członków Zarządu 
niczącego Komisji Rew! 
członków tej komisji.

My członkowie KZ NSZZ „Solidar- 
ność” ZBKIl - Bytom Oddział Polko­
wice zebrani w dniu S.10.1989 r prze­
dyskutowaliśmy problem poruszony na 
lamach waszego pisma przez panią 
Bogusławę . Machowską ■■ 0 “ 
Miedź" nr W. art. pt ..Cen nie do­
gonię”) 1 jednogłośnie stwierdziliśmy, 
U strzał był celny w samą dziesiątkę. 
Dziękujemy! prosimy o dalsze strzały, 
pomożemy wystawić tarczę.

k!6d.P0Wiada^a-c na notatkę prasową.
u^aza^a się w ..Polskiej Miedzi” 

J<1939 r. pt. „Paranoja” - PP.TT 
T^cja Wojevłódzka w Legnicy u- 
przeJrn'e

Pismo, któro wpłynęło 
„Solidarność” od załogi 
kładu w dniu 19IX 89 
fakt, 
bę, wyplewić chwasty, 
rać zdrowe plony. N: 
jeszcze, że nie wszyscy 
zakładzie mogą narzekać na 
ną indeksację, np. 
dyf. nacz. inż. 
spraw 
zastępcy dyr. 
mgr Koperwas 
zakładu pani Warzecha, 
ble za L* ...........
w granlcacll M tys. (pozostali pracow­
nicy _ około 1S00 osób - nic otrzy-

na należności .za
t°4ai Za pośredrTicty/eni doręczycieli 
Poy sp°łdzielcom mleczarskim wy- 
Dyrń^dz?ane’ zgodnie z poleceniem 

Generalnej PPTT. Umowy .
Vi-edz^ą Z dnłem 30.1'1.1989 r-. Wypo- 

um°wy nie oznacza, że z 
Ule ri I’C9(3939 r. placówki pocztowe 

^°au^ wypłat należności za 
,We wUeśniu 1939 r. wszystkie 

. *ci za rnleko zostały -dostaw- 
^•yplacone.

W 
obecnej tutejsza dyrekcja

U e kalkulacji kosztów zwia/za- 
ko | 2 ^Platami należności za mle- 

spG. najbllższym okresie przedsta- 
u Zielcora warunki zawarcia no- 

°wy o wypłatę należności za 
^iyb„ 2a P°średnlctwem doręczycieli. 
pr5w<jA ZaŁern Spółdzielnia' Mleczarska

■ w Lubinie zamiast do
zatelefonowała do tut. dy- 

^awa zostałaby wyjaśniona

„PARANOJA”
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SP<

zamontują nad wanną 
abym mogła z rj-;
Tylko ile. to potrwa

Grażyną 
liście 

cio­

sie tutaj, 
- miesiące, 
a miesz-

kamie.nic. Na 
prowadzą szerofide.

LUCYNA HALUCH do­
łek a to- 
od-dali 

dru-

jest hotel pielęgniarek, to 
s mieszkania,

dość slrane schody. Drzwi wej­
ściowe są jednocześnie drzwiami 
do kuchni, dużej, .przedzielonej 
parawanem. Po lewej stronie wę- 
giloęya kuchenka, w której nie. 
sposób napalić — nie wytrzymali­
by tego sąsiedzi. Dlatego obok 
stoi druga :— gazowa. Na sznur­
kach schną dziecięce ubranka. Z 
drugiej strony parawanu, za sto­
łem z krzesłami, wejście do ma­
leńkiego pokoiku, w którym 
Krzyś z mamą oglądają telewizję. 
Tain też jest piec. Duży, kaflowy, 
ale por^obnie jak ten kuchenny 
nie spełnia swojej roli. Jak w 
nim napalić, wszystko wkoło^ptf- 
krywa się sadzą. Prowizoryczne 
M-l. Było kiedyś, częścią dużego 
mieszkania, świadczy o tym za­
montowana w ponad rok od przy­
jęcia lokatorów, umywalką. Wcześ­
niej wodę , trzeba było nosić we 
.wiadankrt ,

biecywane od sześciu lat 
1—' .___ ,,
biocie? Przecież to absurd. 
wi'ma je mieć już dawno. A 
zmieniają się ceny, że trudno 
Pic meble,( że mało czasu na 
rządzenie mieszkania, choć się « 
tym wiedziało od dwóch lat? Nie 
wiem czy wyrozumiałemu preze­
sowi spółdzielni udało się cci o- 
siągnąć. Ponaglając, a potem -pod­
nosząc opłaty i tak naraził się 
jednym, nie zyskując wdzięcznoś­
ci z drugiej strony. Poza tym ja; 
ka jest pewność, że obarczeni 
kosztami lokatorzy nic zcchcą 
odwołać?

**s* dowiadujemy pani Gni-
^.“a 1od^brała już klucze rio nowego 
vl1«fZkai|,a- spółdzielni miosz-
Kaniowej dotrzymał więc słowa. Miej- 
baji* remont. któreqo s’<
poajął. potrwa krócej niż dofyehrza" 
sowę perypetie bohaterki artyku’u.

Powyginane 
kilkakrotnie, 

są 
do 

Klo­
ca

Chorować pani Grażyna zaczę­
ła dawno, miała wtedy 5 lat. Prze­
stała chodzić na półtora roku. 
Diagnoza brzmiała — GPP, goś­
ciec przewlekły postępujący. Nic 
wiadomo skąd się ta choroba blc- 
rzc. Zaczęło się od nóg, a polem 
w górę, bolały ręce,' biodra, barki 
i szyja. Dziewczyna ‘ '
Chodziła jak kaczka, 
palce operowano 
dziś dłonie dorosłej kobiety 
małe i delikatne, a zagięte 
środka pałce — nieruchome, 
żna robić nimi tylko to, na

Jak się tu wprowadziłam, by- 
łaim zadowolona. Nie miałam się 
gdzie podziać. Wcześniej mieszka­
łam u teściowej, aile.-.. to było za­
raz po urodzendu Krzysia. Wróci­
łam z , zakupami. Postawiłam 
mleko na kuchence, ch-eiałam mu 
ziobic jeść. Nagle usłyszałam 
trzask i dziwny hałas. Chwyciłam 
Krzysia, był w wózku obol: za­
kręciłam gaz i wybiegłam. Na ’ 
ścianie domu zaparkował ciągnik 
Naczed.m,K,^ ten co był wtedy, po- 
wiedział, że dziurę możYia zatkać 
kuiajkami. Przeniosłam 
jak Krzyś miał trzy 
Miało być tymczasowo, 
kam już pięć lat.

Dwa lata temu parni 
dowiedziała się. że jest na 
przyspieszeń, że . mieszkanie zo­
stanie, określono nawet, które tn 
będzie. Blisko do sklepu, dó szpi­
tala. do szkoły. Na parterze i z

/. ___ . i . po-czekać, az wybudują bidę, do któ- 
icgo przeniosą się poprzedni k>-

-w lutym tego 
roku, dostali klucze. Jeszcze tylko 
poł roku, nczyła parU Gra4' 
bo fata jest wyznaczony przez 
spółdzielnię mieszkaniową termto 
na wykończenie i przeprowadzkę 

— Cieszyłam się od zimy Ji- 
Sv,ai? miesiące, tygodnie. Widzia­
ni w-rzyBla ?ak k^pie się ™ wia,n_ 
me Nie musi stać w misce’'i mar­
znąć mm ja gąbką. po ’ 
g° umyję. Zadowolona poszłam 
do spółdzielni na początku siern- 
ma u. chodzę tam do dziś ^w 

,Za. kazdym razem do- 
słaję ostateczny termin. Następny 
jest w poniedziałek, ale ja już nie 

-twrzę, boję się tam oitotno 
prezes spółdzielni przy nmie

ma wiał , z tą panią prze. 3 
obiecała, że klucze bę-da « ■
dni. Poszłam i znowu to kllk» I 
Nie ma. Może gdybym odrazT®^ i 
w sierpniu wiedziała że ’ Już • 
nas jeszcze jedna zima tuta i i 
siałabym się z tym pogod^ “** | 
ta nadzieja... Nie. nie reżv'śn ■e ’ 
nie pozwalam o sobie sD1S:'’ I 
Tylko, jak długo jeszcze?^Ik^' i 
żna chodzić i to samo powtar,^ i 
Przecież ci ludzie wiedzą fafr ! 
zależy na czasie. Niedługo zirj?1 
a ja nie. wiem, czy kupować i 
giel. Wprawdzie wykupią mi J'" 
w opiece, ale wołałabym kum- 
czy biurko dla dziecka. Boję^aH 
zimy, bo przecież nie wprowadzi 
się tego samego dnia, kiedy & 
stanę klucze. Mieszkanie trzel? 1 
pomalować, wyczyścić parkiet », 
jednym pokoju. Pani Wygiera i 
opieki społecznej obiecała żp ‘ 
wymienią mi kurki w kranach i

1 ~ J Uglywyly |
niej korzystać J 
va - Najgorsze | 

jest czekanie, niepewność, depta ;1 
nie ścieżek do spółdzielni po ko- - 
lejny ostateczny termin. I świa- i 
domość, ■ że nic nie można zrobić 1 
że wszystko zależy od innych. ' ?■ 

☆
W Spółdzielni Mieszkaniowej w .1 

Złotoryi znają tę sprawę.
— Mieszkaniem dla pani Goleń 

zajmowałem się już wcześniej — 
mówi prezes Stanisław Owczarek 
— Wspólnie z Wydziałem Opieki 
Społecznej wystaraliśmy się 0 
pieniądze na wkład mieszkaniowy 
ze spółdzielni inwalidów, umieści­
liśmy ją na liście przyspieszeń 
To prawda, że poprzedni lokatorzy 
powinni już oddać klucze. Ale nie ’ 
tylko oni odwołują się, wydłuża­
ją terminy, takich przypadków’ 
jest sporo. W tym przypadku za 
powód podano użycie lakieru z- 
trzymiesięcznym okresem karen­
cji, obawę o zdrovvie Ózieci. My 
też nie jesteśmy bez winy, bo bu­
dynek podobnie jak inne oddano 
z usterkami, mieliśmy tam awa- 
rię- urządzeń- sanitai-nych. Jest 
jeszcze sprawa, o której ta pani 
nie wie. Za kuchenkę gazową i 
junkers z ostatniej dostawy pła­
cimy po blisko 300 tyś. zł. Auto­
matycznie drożeją mieszkania. 
Mamy dwie możliwości, albo prze ’ 
szacować wkład ćo dla pani Go­
leń oznaczałoby konieczność 
płaty, albo obciążyć tym 
rów. którzy ,w porę, nie 
mieszkania. Wybraliśmy to __
gie. Wiem, że uzupełnienie wkła­
dów byłoby w tym przypadku 
niemożliwe. Podczas jednej z roz­
mów proiponowałem tej pani inne, 
nawet Większe mieszkanie. . ale: 
nieco później. Nie zgodziła się, bo 
chodzi-, o węgiel, o zimę. Ostatnio 
poradziłem, a.by porozmawiała z 
poprzednikami. Była tutaj, wiem, 
że wymierzyła mieszkanie. Zobo- . 
wiązałem się wyremontować to 
mieszkanie. Naprawdę chdalbym 
pomóc, znam warunki j--rozumiem ■ 
niepokój’ tej pani. '

v ' *jNa mieszkanie w Złotoryi, po­
dobnie jak w innych miastach, 
czeka wiele osób. Lista^ przyspie­
szeń też jest długa. A jednak w 
tym przypadku... podobno kultu­
rę społeczeństw mierzy się ich . 
dbałością o ludzi słabych, bezrad­
nych. Przekonywać o tym, że o- 
biecywane od sześciu lat miesz­
kanie potrzebne jest chorej ’k°" 

~ po-
żc

ku-
u-

o-utswyczęii-ia się ode mnie 
te 15 lai szpitala...

Roik^temu pani Grażyjia leżała 
’ w- sżpitatlu. Tyiko przez miesiąc, 
. dłużej nie miałby kto zająć się 
dzieokiem. Czuła się. potem dużo 
lepiej, mogła już unieść rękę do 
ucha. Teraz nie myśli-...o szpitaiu, 
nie może sobie na' t-o pozwolić

— Nie mogę zabrać ze sobą 
Krzysia. Na dwa albo trzy mięk­
si ą-cemu-sdałby iść do domu dziec­
ka. Zęby jeszcze tu na miejscu, 
ale gdzieś dalej? Nim ja do nie­
go dojadę, nim coś mu przygotu­
ję, nie wiem czy wystarczyłoby 
przepustki (na rehabilitacji są 

piątku do niedzieli). Nie, może 
później, kiedy będzie starszy. Tak, 
to prawda^ żc dila mnie każdy rok 
jest ważny i chociaż szpital mi 
zdrowia nie wóci, czułabym się 
lepiej, byłabym sprawniejsza.' Co- 
raz bardziej sztywnieje mi kark 
i barki. Coraz częściej mam bóle 
w biodrach. I-dę i nie mogę po-' 
sta,v/ać nogi, postawię i nie mogę 
oderwać od ziemi. Robię kilka 
kr-ckow i zatrzymuję się ’ znó-wu. 
lo lx).Li, ale do bólu się już przy­
zwyczaiłam. Tabletki biorę, kiedy 
nie mogę wsiać z łóżka. Są . takie 
cm, że wszystko rwie, przytłacza. 
10-lc.zyc się i zasnąć, a wstać kie- 
dy-nie będzie już bólu. Ale jest 
Krzysio. Trzeba mu zrobić 'śnia- 
dkame, zaprowadzić go do szkoły:.. 
Ja wiem, jestem obora- i nie wy- 
tórowięję, ałe nie cbcę, żeby u-, 
cierpiał Krzysio. Teraz najważ-P 
rzejsze jest miesizkanie.

Giażyina Gojeń niięsśika w jęd- 
JJcj z wiekowych 'złótoryjśkich 
kajnie.nic. Na 'pierwsze piętro 

drewniane,

hic. wlotów. Przecież trzeba się 
sohyiić, poóiiieść do góry rękę, nie 
tak do .ucha, ale wyżej i nie jed­
ną, a obie. Wielu rzeczy nie.mo­
gę źrebić, arie radzę sebie jak u- 
njócim, Zaik.ii.py? Pani w zielenia- 
kiu juą !wiie, że na raz u dźwignę 
tylko cztery kilo. I tak nie wezmę’ 
siatki’ do ręki, .noszę na łokciach, 
ł-ckóami można też zrobić ciasto. 
S.-nvi‘ne jest to, że najmniej mo­
gę lićz.yć na matkę., Czasem .przy- 
choidal, robi zaikuipy, przyniesie- 
Krzysiowi gumę do żucia i mówi, 
że go kocha. Ale to chyba nie to. • 
Kiedy musialazn iść - do szpitala, 
Krzyś zx?istai u koleżanki. Pani z 
oświaty .umieściła go w przedszko­
lu i .znajoma mogła go odprowa­
dzać razem ze swoimi diziećmi. 
Po połurisriiu był u niej w domu. 
Mama nie ehciała się nim zaopie­
kować. Prosiłam i panie z opieki 
też u niej były. Nie ehciała. Moće

I
y?

szpitalach pani Grażyna 
dziia 15 lat, niemal połowę życia. 
Był ^czas kiedy czuła się lepiej, 
p.?r;zto wtedy do pracy w spól- 
ezielni , inwalidów. Przygotowano 
dla niej specjailne stanowisko,, ale 
losu oszukać się nie da, przerwy 
w pracy były coraz dłuższe. Po 
cięciu latach odeszła na rentę. 
Poznała chłopca, pobrali się. W 
dwa miesiące po śiubie mąż zmarł. 
Jeszcze raz próbowała ułożyć so­
bie życie. Urodził się Krzysio. Je­
go ojciec zginął w wypadku. Zo­
stała z dzieckiem i chorobą. Ma 
rentę na siebie i. wyjątkową, naj- 

Tiiższą z możliwych na syna (ślu­
bu tym razem nie było, a młody 
człowies zbył długo pozostawał 
bez pracy)

Mówi o swojej, sytuacji spokoj­
nie. Nie rozpacza. Już teraz nie. 
I nie żałuje:

—-Gdyby nie było Krzysia, nie 
miałabym po co- żyć. Jak się ,u- 
rodził.^pani doktor-krzyczała: Wa­
riatka. dziecka jej się zachciało. . 
Lepiej byś sobie lalkę kupiła! Ale 
kiedy się dowiedziała, że mam już 
dla niego całą wyprawkę.’ prze-, 
stola , krzyczeć, zaczęła mnie 
chwalić. Od początku sama go ką­
pałam. Nie chciałam pomocy sio­
stry z PKPS, może kąpałaby go 
rano? Bałabym, się wyjść z nim 
na spacer zimą. urodził się w 

ł n-uc-niu. Dwa razy chyba przyszła 
I koleżanka, ale denerwowałam się, 
| oó polewała go wodą. Spróbowa- 
t lam sama. Posłanowiłam. ,że dam 
| sobie radę.

| Głos rwie się, kiedy mówi o 
| synku. Niedawno wrócił ze. szk-o- 
I ły (jest już w zerówce) i " długo 
I jej się przyglądał. Dokładnie, jak 
I mgdy- dotąd. Podbiegł potem i 
| -aczął całować po rękach. Kole- ' 
I dzy powiedzieli, że jego mama 
I jest krzywa.
I — Krzysio jest dość samodziel- 
I ny. Kiedy źle się czuję, robi sobie 
| kanapki Pomaga mi ściągnąć 
| bluzkę przez głowę, rozpina gu- 
I zita. Czasem zos-taje ssim w do- 
I mu, na krótko, : jak jest zimno, 
I pada deszcz, a trzeba wyjść do ’ 
I sklepu, załatwić pilną sprawę. On 
| dużo rozumie. Wie. że mama jest 
| chora, że taty nie ma i nie będzie. 
I Zdarza mu się coś spsocić, ma 
i przecież 5 lat. We wszystkim 
I mnie nie wyręczy.
I Najbardziej, bo na co drzień po- 
I ma-gają pani Grażynie koleżanki, 
i wyręczają w tych drobnych czyn- 
f nościach — otworzą puszkę, od- 
| kręcą słoik. - Fakt, że w sąsiednim 
E bloku j—1 hst ;:1 j..’ ’ 
I chyba jedyny plus
I Które chora kobieta obecnie zaj- 
I muje. Można się u nich wyfcąyać 
| pod prysznicem. Można je zbu- 
I dzić w nocy, łdedy zachoruje 
I Krzysio, nigdy nie mają pretensji. 

Spokojnie, choć w domu nie ma 
automatycznej pralki i długo je- 

| Cze nie będzie, można pomyśleć o 
i praniu. Kiedy rękoma nie można 

.orać, o wykręceniu swetra czy 
spodni nie ma co marzyć, uczyn­
na koleżanka jest wybawieniem.

— Odwdzięczam się im czasem 
drobnymi .zakupami. Cieszą się, 
choć wiem, że same też by to so­
bie kupiły. . Są zdrowe, mają 
mniej kłopotów. Po pracy, po 
wyjściu ze szpitala, nadal są pie­
lęgniarkami, pomagają. Mam do­
brych- sąsiadów. Wiele zawdzżę^ 
czam pani Wygierze z opieki spo­
łecznej, jej • poprzcdniozkorii. 
Dzięki nim mam wodę w •iłlieśg- 
ka-n-iu, bloczki do' fryz jera— już 
cd trzech lat sarna nie myję &i -



Wykonuje pan zawód, który 
kalecząc.

ingeruje- 
czlowieka 
pamiętać, 
na,móźli-

nió- 
mc- 
wo- 
kim.

to nie kerona kró- 
j-- -* * .J to
lekarz, nie tylko medyk 

jałcony, to określona- osobo-

; doktorze, dawniej 
ic królową nauk 

interna. Czym 
jest chirurgia.

. płi»c
si<. Ic,Ljcti jest
> d”'S 
t)iirurS'

® "skonujc pan zawód chirur- 
011 38 lat. Czy często wątpił 

s-“szn<>ść dokonanego wy-

za
na tym,

or-

tra- 
ale 
ro- 

Dla- 
’’ ludzie nie mają szacunikiu dla 
#a>’ch, dlatego chca. się z do-' 

Pozbyć człowieka cier<piącego, 
^So.nawet jeśli nie mówią, to 

umieraj, byle daleko ode 
' bylebym nie był zobowią-

* ODidki.,.

L, tyznam szczerze, nie widzę 
k to BD13'im zawodzie. I gdy- 
LL yło możliwe, jeszcze raz 
Kij? W» tak samo. Dlaczego? 
P!ltći'/ani P<-'lną satysfakcję, 

y moje zawodowe i ży- 
Lłij: ^-kiwania. To zabrzmi 
p Wy wciąż powtarzam
fećf ■ ze jestem harcerzykiem, 
pi' Tohasł<srn nadal jest „czu- 
Klsk° 1WS1° wi’wodzi się od 
!^<lż n„P° "'p® prepared”, czyli 
A oo c; °W w każdej chwili na 

’ 'z'ka, nie żałuj tego, co

r to jej ręka. A chirurg 
rjiw
r" indywidualność. Cthirurg, 
L uiniejątiiPŚcią wykonywania 
f.,,0 zawodu,- podejmowania 
r”jjansekwenŁnego realiao- 
['?"założeń. musi nabyć umię- 
Pć niepoddawania się stre- 
f panieś lękom. Musi być pe- 
rpokory wobec wykanywaińe- 
L«odu. a jednocześnie ■ .prze- 
h . o właściwości dok.on.ane- 
[jrboru metody leczenia. Czyn- 
L zawodowe chirurga są za-. 
Czaj nieodwracalne, 
Ly procesy życiowe 
L iym wciąż trzeba 
kre nie może liczyć 
[•; korekty ■ swego ■działania. '

L 0. nie, z tym absolutnie się 
L godzę! Czas myślenia, że 
fcj-sfeie schorzenia trzeba leczyć 
teuśc, już -dawno mamy 
fe. Chirurgia polega
fc współdziałać z biologią 
kónu. Minimum kalectwa, mi- 
fcun oszpecenia, maksimum 
p.cczności, radykalności jedno- 
eyre’0 zabiegu operacyjnego, 
pe;o ryzyko należy sprowadzić 
i najmniejszej z możliwych 
fctości. ’ Chirurg musi mieć nie- 
kffiny szacunek dla życia, któ- 
I trzeba chronić tak długo, jak 
fe to jast możliwe, ale nie 
jEtem cierpień i kalectwa, takie 
K moje zdanie. Zycie przedlu- 
■i należy tak długo,r jak długo 
■Kje szansa, w przeciwnym ra­
ił teba stworzyć komfort . ży- 
» i śmierci bez bólu, z zapew- 
faiian szacunku dla, tej praw- 
>. że każdy z ńas umrzeć musi, 
' nłt ńie chce umrzeć w cier- 
®ńi. A tak na marginesie: 
team. że naszą największą 

nie jest kryzys wokół.
' zanikł medal życia . w 
wrh. wielopokoleniowych.
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0 Czy pan również uważa, że 
szansą zmian będą izby lekarskie, 
które, zaczną funkcjonować od 
stycznia przyszłego roku?

jego 
Ale

Z dr. nauk medycznych LESZKIEM TYRLIKIEM — ordy­
natorem II oddziału chirurgicznego Szpitala im. jonstona w 
Lubinie, rozmawia Bogusława Machowska.

uczestniczyła 
gigantycznym 

który we 
' Krakowie. 

------- 1 taki

® Połowa z nich 
w jubileuszowym, 
zjeździć chirurgów, 
wrześniu odbył się w id’ 
.Taki cel ma do spełnienia 
zjazd?

— Zjazd uhonorował. stulecie 
polskiej chirurg ii, dwa stulecia 
medycyny, wykładanej na tlni-

nie, lekarzem brakuje najpro­
stszych rzeczy do Wykony wanna 
zawodu •— czasem czujemy się 
jak krawcowa, której odebrano 
maszynę do szycia, ba, której bra­
kuje nawet r.iioi. A stan bazy, a 
wieloletnie inwestycje, przestarza­
łe o kilka lat rozwiązania tech­
niczne, a' skandaliczne wykonaw­
stwo — .nie chcę .naw,et mówić o 
tym szerzej, męczy mnie ciągłe 
(Powtarzanie tych samych zdań. 
Wróćmy do zjazdu w Krakowie — 
to była ckazja dio ponownego 
spotkania ze znanymi lekarzami., 
trzy dni luksusu rozmowy o me­
dycynie, o życiu. Organizację po­
wierzono ,,Orbisowi”, który wy­
wiązał się z zadania na orbisow- 
ski.m poziomie, oo dotyczyło także , 
cen. To kuriozalne, ale za udział 
jednej osoby w zjeździe. który 
trwał trzy dni, chirurg musiał za­
płacić więcej niż wynosi 
miesięczne wynagrodzenie! __

■ mieliśmy oodejść od tych . tema­
tów...

rurgów? Oczywiście. 
do.wi towarzyszy w: 
wymaga on ciągłej 
wiedzy., poznawania dokonań 
nych. Pewnie dlatego nie 
chętny zostanie chirurgiem, 
wielu lekarzy zda je praktyczny 
•egzamin. W kraju mamy około U 
.tysięcy chi rurgów.

zrobiłeś. Proszę powiedzieć czy jest • 
jakiś inny dział medycyny, nie- 
zabiegowej, który dałby taką sa­
tysfakcję weryfikacji-• własnych 

^aka i?s.b udziałem chi- 
temu zawo­
ła stresów, 

weryfikacji 
a in- 
każdy

częstego kontaktu z luminarzmi 
polskiej nauka, a to uśrednia. Nie 
obniża poziomu, ale go uśrednia i 
degraduje. Sięgnę na chwilę do 
wspomnień — za moich czasów 
reżim studiów na medycynie był 
inny.. pozwalał uczestniczyć w 
pracy szpitala czy kliniki na za­
sadzie wolontariatu. Student, pod 
okiem lekarzy, opiekował się pa­
cjentem. Musiał o nim wiedzieć 

' wszystko, osobiście badać, robić 
wywiady, sprawdzać dokumenta­
cję, pobierać »materiał do badań 
laboratoryjnych i potem uczestni­
czyć w opracowywaniu wyników. 
Student uczestniczył w wizytach 
lekarskich, obchodach (a to był 
cały rytuał, profesor wizytował 
oddział dwa razy w tygodniu, 
szef oddziału — raz lub dwa 
dziennie.’ lekarz oddziału trzy ra­
zy dziennic), w czasie obchodu 
•musiał referować dane ze stra­
chem przed pomyłką, bo często 
okazywało się, że pamięć profe­
sora jest lepsza. Student zapamię­
tywał więc więcej, chcąc dorów­
nać it-d. Dzisiaj, po wielu latach 
spotykam profesorów Bogusza, 
Ńiełubowicza, Szyszko,. Jurczyka i, 
to zdumiewające oni pamiętają 
moje" nazwisko, czas moich stu­
diów. Który profesor dziś jest w 
stanie zapamiętać swoich studen­
tów? Cóż więc się stało? ‘Spaupe- 
ryzowano zawód, do granic moż­
liwości. Dzisiaj, lekarz nie zajmu­
je się tylko pacjentem, po­
wierzonym jego opiece w szpi­
talnym oddziale, ale goni od 
zajęcia do zajęcia, tu dy­
żur, tam nadgodziny. Nie o- 
brażam ślusarza, ale on po ośmiu 
godzinach może pójść na fuchę, 
dokręcić kurki, wymienić rurko. 
Lekarz dorabia, siedząc godzina­
mi na dyżurze: 24, 36, 48, a na­
wet 72 godziny,' bęz przerw. A- 
jakie jest potem jego psychofi­
zyczne przygotowanie do etatowej 
pracy, do wypełnienia podstawo­
wych obowiązków?

Te kwestie powracały tólka-
— . £ nie w formie zadań,kropnie, a-c i i lekarzy dosko- 

Cóż. każdy Z e fe degrą-da- 
nate wie. ze. ^^^ająca. Le- 
cj'a zawodu jest z n£-j mar-
karzom płaci się gorzej nu

wersytecie Jagiellońskim. Był gi­
gantyczną imprezą, w czasie któ­
rej wygłoszono setki refenatów, 
komunikatów, odbyto wiele dy­
skusji. rozmów, dokonano porów­
nań wymiany myśli. Do Krako­
wa. poza Polakami, prąyjecnali 
przedstawiciele 35 państw, czyn­
nie uczestnicząc w sesjach nauko­
wych. Sesjom towarzyszyły wy­
stawy sprzętu, leków — 
je było nabyć od ręki, cczywisoię 
za dewizy, co nam' psuło smak i 
apetyt. Zjazd jeszcze raz PO'^®r- 
dził, jak szalony postęp w ■ ch 
rurgiii nastąpił w ostatnich 1 
tach. Talrże i u nas, bowienj ma­
my (to opinia gości) wielu jdosko- 
nałyoh lekarzy, których skutecz­
ność działania jest OBra5V^°^- 
nrzez prymitywizm warunków w 
toktoh pracują. Tam, gdzie klmi- 
L czy szpitai wypo^
żeniem technicznym na 
europejskim poziomie . ta™.

chirurgii choćby.

Czy w czasie zjazdu 
fina“s0?^3icSkarzaC w^olsce? 

wania zawodu lekarza

aspekt

zjeździe 
wykla-

ś w letni 
z nami, 
40 ro-

Dzislaj 
zaledwie

0 Wiem, że wybrał pan udział 
w tej sesji, która analizowała fi­
lozoficzny, humanistyczny aspekt 
współczesnej medycyny.

— Uczestniczyłem w 
wraz z żoną, wybraliśmy 
dy na temat: „Dokąd idziesz me­
dycyno, dokąd zmierzasz, chirur­
gio”. Na sali okazało się, że przy­
szli tam niemal wyłącznie starsi 
lekarze. Młodzi wybierali przede 
wszystkim sesje tematyczne, pow­
szechnie obserwowano zjawisko 
większego zainteresowania prak­
tycznymi osiągnięciami chirurgii. 
Młodym lekarzom imponuje tech­
niczna ekwilibrystyka. transplan- 
towy sukces. Starsi, nie odmawia­
jąc uznania tym osiągnięciom, py­
tają jednak inaczej: co dalej. W 
czasie dyskusji ktoś powiedział. 

. kształcenie lekarzy to me tylko 
przekazywanie wiedzy praktycz­
nej, to nie tylko wymuszanie-wyli­
czenia się porcji teorii. To pizedc 
wszystkim przedstawienie pewne- 
™ yyzorca lekarza, na podobień­
stwo którego kształtuje , oso­
bowość kolejnych. adeptów 
cyny.- W latach, kiedy z zoną stu 
diowaiiśmy medycynę na Un . 
wersyteoie Jagiellońskim, 
profesorzy spotykali sto 
studentami, przez około 
dżin w czasie semestru 
T>rn.fe>sO‘r czy docent ma 

— Tak, moim zdaniem nadzie­
ja jest właśnie w izbach. To nie 
będzie związek zawodowy leka­
rzy. ale towarzystwo łudizi, wy­
konujących zawód lekarza. Izby 
będą miały za zadanie stworzyć 
medykowi takie warunki kształce- 
nią- i doskonalenia wiedzy i oso­
bowości, aby lekarz poczuł się w 
pełni człowiekiem. Na razie tylko 
wykonujemy zawód, poza zawo­
dowym perfekcjoni.zmem, poza 
prącą, sklepem, spaniem i dyżu­
rem nie mamy innego życia. Pro- 
s/zę zapytać znajomych. kto z 
nich był w teatrze, operze, kinie, 
który lekarz przeczytał jaką 
książkę? Odhumanizowanie me­
dycyny jest zdumiewające, różni­
ca między pozazawodową wiedzą 
lekarza i pacjenta jes-t zastrasza­
jąca. I czy takiemu tylko lekarzo­
wi pacjent może w pełni zaufać, 
powierzyć swoje ciało i życic, 
czy może wyzbyć się nieufności, 
lęku i obaw?

Wierzę, że nadzieją naszej me­
dycyny jest jej gruntowna reor­
ganizacja. To musi naistąpip szyb­
ko, bo my wciąż mimo wielu za­
pewnień, całkowicie jesteśmy po­
zbawieni możliwości decydowania 
o czymkolwiek. Wszystko jest Z 
góry zaplanowane, ustalone: ilu 
lekarzy, gdzie i jak długo powin­
no pracować, co wolno im robić. 
Ten zawód zawsze wymagał po­
święcenia osobistego życia na 
rzecz spraw innych ludzi. Nad­
mierne formalne ograniczenia na 
pewno nie zwiększają pokładów 
ludzkiej życzliwości, wyrozumia­
łości, cierpliwości i miłosierdzia. 
Pora więc na zmiany.

0 Dziękuję za rozmowę.





PGORIĄ" PRZEZ PÓŁ ŚWIATA (2)

pokładzie „Pogorii” mieliś-

Kaczo-

z tym

BOŻENA KOŃCZAL

to coś 
ca na

który 
swoje 
napój

Przed Wyspami Bahama zapada 
decyzja, że trzeba oczyścić burtę 
z osadu i brudu, bo plynierpy wol­
niej o' jeden Węzeł. Pogoda jest 
wspaniała, woda ciepła, czysta — 
chętnych do nurkowania i skro­
bania jachtu nie brakuje. Niektó­

skie, dotlenianie górskim powie­
trzem i przejście przez sferę ci­
szy było naprawdę przeżyciem. W1 
końcu jednak oblepiony smolą i 
sam już nie wiem czym, żiejący 
kanapką z cebulą, czosnkiem, pie­
przem' i solą oraz konfiturami do­
szedłem na kolanach, po grochu, 
do Prozerpiny i byłem szczęśliwy, 
że mam tó już za sobą.

póź- 
któ- 
nas 

/ków 
wspaniałych

Kanał Panamski naprawdę robi 
wrażenie. Na brzegach wielkie ilo­
ści palm, co . 10 metrów reflekto­
ry. Mijaliśmy ogromne statki róż­
nych bander. W Panamie najbar­
dziej podobała się nam strefa 
wolnocłowa. Nie dość, że tanio;

Na
my niezwykłą uroczystość — spo­
tkanie trzech konsulów: radziec­
kiego, amerykańskiego i polskie­
go.

Opowiedział
MACIEJ KURKA

tyniemy z . prędkością 0,2—0,5 
na zachód i jeśli się nic nie 

ieni to mamy szansę nadpro- 
mowo odwiedzie Antarktydę 
Nowę Zelandię. Powiało gro- 
Atmosfera ńa pokładzie zro-

1 się straszna. Większość prac 
dała na barki polskich ucze- 
Łów wacht. Amerykanie twier- 
t, że to miała tyyć wycieczka, 
nawiali wykonywania cięższych 
c. Buntowali ^ę również Ro- 
ófe, obserwujący postawę kole*- 
r z USA. Na dodatek coraz 
tiziej mieliśmy dość , ekspery- 
stów koka, który nieJmiał po-
2 o gotowaniu. Przyznam, że 
sem nawet zastanawialiśmy się

nie prowadzi on jakichś ba- 
i na temat wytrzymałości- ka­
rowych żołądków. Efekty jego 
lynań kulinarnych, były stra- 
s> ale -nikt nie wybrzydzał bo 
• wiadomo,, aby żyć — trzeba

to jeszcze .zatrzęsienie towaru. Był 
to przedsmak tego co mieliśmy zo­
baczyć w USA. Uzupełniliśmy za­
pas owoców. Do jachtu przybiła 
łódź wyładowana Chlebem, pocię­
tym w kromeczki, pięknie popa­
kowanym, jedliśmy go aż do An­
glii.

mogiło — ulubiony trunek pisa­
rza z wielkim nabożeństwem 
przyrządzimy tu nadal i. serwo­
wany turystom oraz lody. Takich 
lodów jak w Hawanie, nie ma 
chyba nigdzie indziej. Są wyśmie­
nite! Zaskakujący jest widok 12— 
—13-latków całujących się na uli­
cy. W Polsce wywoływałoby coś 
takiego oburzenie, a na Kubie jest 

normalnego, nikt nie zwra- 
to uwagi.

Wakacje były krótkie, ale i tak 
do portu .Calio, pierwszego według 
planu portu na naszej trasie wpły­
nęliśmy spóźnieni. Wspaniale po­
dejmowano nas w polskim konsu­
lacie w Limie. Było dobre jedze­
nie, basen, dyskoteka, indiański 
zespół. Poznane tam dziewczyny 
opowiedziały nam o jadalnych ka-* 
ktusach i obiecały, że pójdziemy 
je kupić. Ale cóż, polskie dziew­
czyny nawet tam .bywają ńiesło- 
wne i w końcu chyba żaden z Ka­
czorów nie spróbował kłującego 
dania. Byliśmy w muzeum złota, 
wybraliśmy się w góry, ale spacer 

, przerwała nam krewka wieśnia­
czka, która najpierw przesunęła, 
plot okalający jej gospodarstwo 
na "ścieżkę wiodącą na szczyt, - a 
później nie pozwalała wchodzić 
na swoje podwórze. - Innej drogi 
nie było, a ten, kto usiłował się 
wedrzeć na jej ziemię obrzucany 
zostawał gradem kamieni. Oczywi­
ście. mie wszyscy Peruwiańczycy 
mieli podobne usposobienie. Uli­
ce i bazary są fascynujące. Przez 
cały czas byliśmy pod opieką pe­
ruwiańskiej policji. Dwóch funk­
cjonariuszy nie ■ odstępowało nas 
na krok. Napędzili nam zresztą 
trochę' strachu. Któregoś dnia, ja- 
dący przed naszym autobusem 
osobowy samochód, źle zakręcił i 
zablokował jezdnię. Nasi opieku­
nowie wyskoczyli z wozu z bro­
nią wycelowaną w pechowego kie­
rowcę.

W końcu kapitan podjął decy­
zję — wpływamy tylko pod pol­
ską banderą. Tak też się stało, 
ale' był jnż piąty marca i nikt na 
nas nic czekał. Wytrwale były tyl­
ko rodziny amerykańskich 
rów. Cóż, przepadła nam 
w Białym Domu, ale i 
trzeba było się pogodzić.

również Rosjanie zmienili swoją 
postawę...

Powoli przyzwyczajaliśmy się, 
że rejs obfituje w niespodzianki. 
Gdy marzyliśmy już o Kolumbii i 
Meksyku, kapitan poinformował 
nas, że mamy już i tak duże spóź­
nienie, więc płyniemy prosto do 
Panamy.

I jjył dla nas niełaska wy. 
| r/ucaly naszą „Pogorią” jak 
f orzecha. Raz przechył na 
F i ..i burtę, raz na lewą. Więk- 
L Kaczorów trwała przy zie- 
L zabarwieniu twarzy, innym 
L się Jahby • przyzwyczaić 
l^joroby morskiej. Jakby tego 
h mało, niespodzianka. 26 gru- 
L kapitan Baranowski zebrał 
„ niesie. Z powagą w glosie 

.formował, że kończy .się zapas 
ryj, j chleba. W chłodni, na 
gę gniją poobtłukiwanc na. 
nrsikie strony owoce. Brakuje 
naczyń, które zdziesiątkował 

pn. Ale to nie’był jeszcze ko-, 
f iłych wieści.

.<Bo tygodniu prażenia się w Li­
mie i Callo znowu jesteśmy na 
morzu i znowu sztorm. Większość 
już się przystosowała i życie to­
czy się normalnie. Zajęcia w szko­
le prowadzone są po angielsku, 
nie ma jednak problemu ze zrozu­
mieniem treści wykładu. Gorzej 
jest z kondycją, większość jest 
bardzo zmęczona fizycznie, zasypia 
podczas- lekcji. Czasem przekazy­
wane treści wywołują dyskusję i 
protest. Na przykład sprawa po­
wstania. chrześcijaństwa. Gdy pły­
niemy, szkoła działa we wszystkie 
dni tygodnia, ale w portach me 
ma lekcji.

sylwestrze, mimo kąwioru 
Rwanego przez naszych ra- 

kolegow;A moim zdaniem 
morze uspokoiło się 

pobiło się cieplej. Swetry i 
^.iaki zamienialiśmy na sli- 
~1 początki opalenizny. I wre- 

PO 22 dniach żeglugi ląd.
2 uzupełnić zapas wody i owo- 
*•,kapitan zdecydował się na 
•Planowany. wcześniej postój w 

porcie Valdivin.

rzy próbują przepłynąć pod jach­
tem. Nie można się tu jednak bez­
karnie pluskać, cieple wody ścią­
gają rekiny. Nasi amerykańscy ko—- 
ledzy są już jakby w domu, wi­
dać podekscytowanie, na niektó­
rych z nich już w - Miami czekają 
rodzice. Do portu w Miami mamy 
wpłynąć dokładnie czwartego mar- - 
ca. Zanim wpłynęliśmy ktoś do­
niósł, że jeśli- „Bogoria” wpłynie 
z radziecką banderą (zawsze były 
bowiem trzy, a więc wszystkich 
uczestników szkoły), jacht ostrze­
lają terroryści. Ląd był lak bli­
sko, a my nie mogliśmy opuścić ■ 
pokładu. Grupami siadaliśmy na 
burtach i przyglądaliśmy się te­
mu, co'się dzieje na autostradzie.

Wreszcie wspaniała wiadomość. 
Kapitan Baranowski zadecydował, 
że po trudach Hornu należą się 
nam krótkie wakacje — stanęliś­
my na kotwicy przy wyspach Juan 
F.ernandez, nie opodal tej, na któ­
rej mieszkał Robinson Crusoe. Ta 
wyspa " jest szczególnie piękna, so- 

* czysta zieleń, jaskinie, posmak- 
opówieści o samotniku —rozbit- 

» tku. Dzięki temu, że pomagałem 
panu Leszkowi Trzcińskiemu,, któ­
ry na taśmie uwieczniał miejsca 
do jakich udało się nam dotrzeć, 
dokładnie Zwiedziłem wyspę. Do 
jaskini Robinsona jednak nie do­
tarliśmy, gdyż dzieliły ją od wy­
brzeża, na które przypłynęliśmy 
dingi, dość wysokie góry. Wyspa 
nie jest’ oczywiście bezludna, 
oprócz stałych mieszkańców, na 
weekendy przypływają tu ludzie 
z kontynentu.

Szóstego lutego przepływamy 
równik. W naszym żeglarskim ży­
ciu to bardzo ważny moment. Zie- 
sztą nie trzeba chyba nikomu tłu­
maczyć że przekraczanie równika 
m podniosła chwila. Wizyta Po­
sejdona z małżonka rozpoczęła się 
od tego, że Kaczory (biedne i prze­
rażone) odziane tylko w slipki 
wciśnięto do schowka dziobowego. 
Gdy wyprowadzono pierw.S,“?“ Kaczora zamarliśmy, z pokładu 
rozległy się krzyki. Gdy sam do- stałem się?w tryby PJ^otowm, 
do spotkania z władcami móiz. 
przestałem się dziwif Mycie go­
lenie, strzyżenie, badanie e

Najgoręcej — dosłownie! — po­
witani zostaliśmy na Kubie. Wi­
tała nas kanonierka. Byłem na 
pokładzie, gdy usłyszałem Ja.k;eS 
dziwne odgłosy,, ktoś krzyknął.
Pod pokład! Strzelają do nas. . 

kaczory były przerażone nie na 
żarty, kapitan i reszta kadry - 
zdezorientowani. Po chwili pi ze­
rwano ogień i przeproszono nas 
za incydent. Na szczęście, nikomu 
nic się nie stało, ale jednak... 
Strzelano podobno dlatego, ze zle 
odczytano podaną przez nas inloi- 
macie. Zle wrażenie spotęgował 
fakt, że naszemu jachtowi wyzm>- 
czono fatalne miejsce. Program 
wizyty był szczegółowo przygoto­
wany: zaczęliśmy go °d cmenta­
rza — nie było na mm mc szczc 
sinego. Byliśmy z wizytą w szko- 
Fe pionierskiej w Hawame, w am­
basadzie ZSRR - chyba 
zalszym budynku w Policy. Na

• bardziej fascynujące na Kum 
były ślady Hemingwaya 
mieszkał tu i pisał. mlal 
ulubione kafejki i słynny 

Ł lodami' ko, 
G valdlvia. bo najpierw 
J Wri,na sPrzedawce lodów, 
fe n a! swó.i towar za zlo- 
feń °pjero gdy miał ich cąłą 
’j w .^^dał dolarów, a 
' !"'i«tlSf.ytuc'e biochemii, 
'gotian,^1 ™ny. obdarowano 
fe”rh budzonych smakoły 

fech. owych, wsoanit.

Ąpatii nv?° mieście, wyrazy 
.pozywane nam ucze- 

C ’• ^yna?odowej Szkoły 
c^y ’ na Pe'Vno jeszcze 

Spłynęły na zmianę 
p. źe r n^ykanów. Uznali wi- 
a^ał niebanalnie zwiedzić 

tlotzplata .' Sdy wypłynęliśmy 
fe. so'>dnie zabrali się do 

' trzeba ■ dodawać, że

1,cz>’cy przyjęli nas podej- 
centymetr po centymetrze 

;:>ra?y’ przeszukali cała. „Po- 
jj" 'nie znaleźli widocznie nic 
ilfejłggo, bo pozwolili wyjść 
t 'as«. To wspaniałe uczucie 
’ nie kopami ziemię. Nic 
iy. Jjo!/sze i można pójść na 
i"Jaśnie z lodami kojarzy

tra- 
któ-
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Dokąd idziesz, kulturo? (5)
Poza sferą postępu, a więc wy­

korzystania całej tradycji kultu­
rowej dla współczesności, a także
nowych zdobyczy kulturowych, 
rysuje się inna ważna koniecz­
ność, mianowicie budowanie twór­
czych osobowości. I ta cecha w 
Lubinie nie jest nam obca. Mamy 
niejako swój udział w kreowaniu 
wielu ciekawych talentów — lite­
rackich, plastycznych, muzycz­
nych. I mamy też rozeznanie, jak 
słusznie napisał . wybitny poeta 
Józef Baran, że w Lubinie szy­
kuje się zagłębie poetyckie. Może 
jego pokłady nie są tak wymier­
ne, jak pokłady miedzi, ale nie 
szkodzi, wiemy,' że one są i co ro­
ku zyskujemy na to dowody. Wa­
żne więc, żeby wspierać każdy 
talent, gdziekolwiek on się poja­
wi. Niepodanie ręki talentowi, to 
po prostu lekceważenie najcen­
niejszej ludzkiej cechy — .osobo­
wości twórczej. ' . . .

Sądzimy, że ■ temu celowi będą 
służyły rozliczne, gazetki szkolne, 
których pierwsze numery przed 
wakacjami oglądaliśmy z przyje­
mnością. Także Klub Literacki’ 
przy KMPiK-u stanie śię, mam 
nadzieję, ogniskiem sporów i dy­
skusji literackich. Liczę na gór­
nicze talenty, na zespoły artysty­
czne i na samorodne talenty 
kpiarskie, żartobliwe, fraszkopi- 
sarskie, satyryczne itp., itd. .

Poszczególne społeczności lokal­
ne same będą decydować o wcho­
dzeniu do poszczególnych obsza­
rów kultury lub też same będą 
te obszary tworzyły. W czym 
rzecz? Do tej pory społeczeństwo 
było uszczęśliwiane na siłę. A u- 
szczęśliwianie bardzo często przy­
bierało formę gigantomanii. Tak 
więc modne były wszelkiej posta- . 
ci centra robotnicze, centralne o- 
środki kultury, a szczególnym 
symbolem tej gigantomanii w na­
szym kraju był Pałac Kultury w 
Warszawie.

Otóż powstaje pytanie czy lu­
dzie tak bardzo pragnęli tych o- 
gromnych budynków, tak niewła­
ściwie i niefunkcjonalnie wykorzy­
stywanych? Do dzisiaj można ob­
serwować różne domy kultury' i 
centra, wielkie i masywne, ale 
puste w swojej istocie, a od cza­
su do czasu zdarzy się tylko, że 
jakieś watahy młodzieży pędzą 
przez nie do sali kinowej.

Mam wrażenie, że wielkie pała­
ce młodzieżowe, centra, tak zwa­
ne budynki wielofunkcyjne, jako 
modelowe propozycje, nie wytrzy­
mują ciśnienia czasu. Wyobrażam 
sobie rozwój tych form kultury 
jako propagandowo skompromito­
wany. Mam wrażenie, że poszcze­
gólne społeczności lokalne czeka­
ją na małe, operatywne placówki 
kulturalne, kluby i . spółki, po­
wiedzmy, akcyjne, zajmujące ' S1Q 
kulturą. Widzę więc w tym ob­
szarze mnóstwo małych, rozmai­
tych, o odmiennych programach 
i koncepcjach myślowych, .placó­
wek państwowych, spółdzielczych, 
prywatnych, religijnych, które sta­
ną się miejscami integracji ■ śro­
dowiskowych, kulturowych, poli­
tycznych, religijnych, estetycz­
nych, światopoglądowych itp., itd.

Społeczności lokalne będą się 
organizować wedle swoich po­
trzeb i konieczności, z uwzględ- • 
nieniem siły przebicia liderów 
tych społeczności, przywódców 
duchowych, atrakcyjności progra­
mów lub sppsobóvż działania. Od 
"••norego . czasu wspieramy, jako 

redakcja, taką działalność, widząc 
w niej autentyczny powiew no- 

^.wych idei i nowych potrzeb.
Przykładem może być MDK w 
Lubinie, z prężnym i atrakcyj­
nym, choć kameralnym, i w jar 
kiś sposób elitarnym, Klubem Po­
ezji, . Muzyki i Teatru. Mamy na­
dzieję, że ten wzorotwórczy klub 
da o sobie jeszcze nie-raz znać, a 
jeśli, nie on, to inny klub tego 
typu. Tak więc byłaby to jedna 
sfera działania — lokalne inicja­
tywy, społeczne i indywidualne, 
często konkurencyjne programy, 
różnorodne towarzystwa, zespoły 
artystyczne, muzyczne, folklory­
styczne, twórcze, reprezentujące 
odmienne, a może i sprzeczne kon­
cepcje estetyczne, ideowe czy 
formalne.

Tego nam bardzo brakuje. Nie 
widzę powodu, dla którego w Lu­
binie nie mogłoby powstać kilka­
naście awangardowych grup mu­
zycznych czy wokalno-muzycz­
nych, prywatnych spółek, działa­
jących w państwowych placów­
kach. Mogą się tworzyć federacje 
muzyczne i mogą się organizować 
festiwale, i przeglądy muzyczne, 
wokalne, regionalne, ogólnopolskie 
czy międzynarodowe, w zależno­
ści od potrzeb i moż.liwości. Wi­
dzę w tym rejonie s'zeroki udział 
młodzieży szkolnej. Tak więc, du­
żo małych kafejek, klubów, bi­
bliotek, domów kultury, spółek 
galerii itp., itd.

Większe i silniejsze ośrodki dy­
spozycji kulturowych, kluby, do­
my kultury czy spółki, winny się 
łączyć dla jakichś nadrzędnych 
racji, tworząc coś na wzór koali­
cji ,w’kulturze, organizując no. 
przeglądy piosenek, ' spotkania li­
terackie, konkursy i turnieje na 
szeroką skalę. To się zresztą, u 
nas w wielu przypadkach robi, i to 
z dobrym, jak dotychczas, skut­
kiem, żeby wymienić np. Lubiń­
skie Spotkania z Literaturą Miło­
sną, przegląd piosenki francuskiej, 
międzynarodowe biennale rysun­
ku i grafiki, może też diaporamę. 
To bardzo płodny, nadal przyszlo- 

stanisłAw srokowski

ściowy, ambitny kierunek. Braku­
je mi w Lubinie jakichś prób 
tworzenia kontrkultury czy pole­
miki kulturowej z tradycyjnymi 
formacjami kulturowymi. Ale pe­
wnie przyjdą, wcześniej czy póź­
niej.. Barwność, atrakcyjność i 
niekonwencjonalność życia kultu­
rowego, oto rys. tego elementu 
programu.

Nie jestem pewien czy tradycyj­
ne kółka, sekcje i tym podobne, 
schematyczne formy działania, na­
dal się utrzymają, czy też przyj- 
mą no.we zasady działania, w każ­
dym razie wydaje się, że tutaj 
także winna wkroczyć jakaś śmiel­
sza myśl. Naturalnie, o tym za­
decyduje sama społeczność lokal- 

' na. Najważniejsze, żeby odrzucić 
schematyzm polityczny i ideowy, 
żeby zagrały różne tony i różne 
barwy w kulturze, żeby proble­
mem stał się nadmiar wartości, a 
nie brak czy skostnienie i tische- 
matycznienie.

Tutaj muszą się odsunąć gorse­
ty dławiące kulturalne '' bodźce. 
Wiem, że nawyki i zakorzenione 

.przez lata propagandowe slogany 
jeszcze długo będą się błąkać po 
naszej kulturze, ale nie one sta­
nowić będą o jej przyszłości. Po­
dmuch wolności jest zbyt silny i 
wcześniej czy później stereotypy 
ustąpią miejsca żywym, nowym 
ideom, które to idee mogą się o- 
kazać po prostu odwiecznymi ide­
ami człowieka, wyrażającymi naj­
prostsze i najoczywistsze oczeki­
wania^. społeczeństwa, życia w 
prawdzie, moralnej zgodzie, w at­
mosferze . łączenia i studiowania 
odmienności. Najważniejsze w 
tym procesie, to szeroki dostęp 
do kultury. ' On się może reali­
zować na różnych piętrach. Na 
jednych może być właśnie w mia­
rę szeroki, a na innych bardzo 
wąski, bo takie są tam potrzeby,-

Postęp w kulturze, jeśli w o- 
gole cos takiego jest, mierzy się 
coraz, szerszym dostępem do kul­
tury poszczególnych społeczeństw 
lokalnych. I ku temu trzeba two­
rzyć warunki.

Natomiast poszczególne mia­
sta i miasteczka namawiam 
do zakładania własnych czaso­
pism czy gazet. Jest to bardzo 
ważna forma wyrażania inspiracji 
regionu_jizy poszczególnych grup, 

'.albo pojedynczych osób. Jakiś oży­
wczy duch winien przeniknąć przez 
nasze znudzone, zmizerowane kul­
turowo, wynędzniałe i chore mia­
steczka i osiedla, a także wioski. 
Potrzebne są jakieś nowe ruchy 
społeczne czy kulturowe, i nie 
można na nie czekać, trzeba je 
tworzyć.

Już w.tym momencie widzę 
reakcję niektórych czytelników, a 
szczególnie reakcję konserwy spo­
łecznej. — Masz ci go, powiedzą., 
proponuje nam jakieś ruchy, kie­
dy chleba, mięsa i nawet soli 
nam brakuje. A on bredzi! Skle­
py są puste, spodni kupić nie 
można ,a on duperele o kulturze 
jakiejś wypisuje. Odpowiadam 
więc od- razu — tam gdzie nie 
będzie. harmonii między materią 
a duchem, życie straci barwę i w 
końcu sens. -Na dzień dzisiejszy 
jest ciężko w sferze materialnej, 
ale nie niszczmy jeszcze sfery 
ducha, która drzemie w bibliote­
kach, księgarniach, a może w na­
szych domach. Nie traćmy wiary, 
nie popadajmy w skrajne depre­
sje materialne. Energia ludżka 
jest, nie mniejszym kapitałem niż 
kapitał fabryczny. Bo cóż z wszel­
kiego kapitału, z materialnych 
bogactw, jeśli człowiek w nic nie 
wierzy i nie chce mu się żyć.

A o walorach życia w najwyż­
szym stopniu decyduje kultura. 
Gdyby ona’ się rozwijała w sy­
stemie wolnym od wszelkich za­
kazów i ograniczeń, nie byłoby 
dziś tego tunelu gospodarczego. 
Bowiem wolność wcześniejszego 
ostrzegania leżała w sferze kul­
tury, a kulturze zamykano usta. 
Więc co?! Nadal lekceważyć kul­
turę?

Lubin szykuje się do nadawa­
nia własnych programów telewi­
zyjnych, i to znakomity pomysł. 
Mam nadzieję, że te programy i 
ta koncepcja zostaną jakoś spo­
łecznie zweryfikowane i wszyst­
kie twórcze siły regionu będą 
brały udział w jej realizowaniu, 
że wszystkie środowiska będą 
mogły się poprzez to szklane o- 
kienko wyrażać i wypowiadać.

’ I ?y™ akcentem kończę cykl 
artykułów o kulturze, czekając 
na listy i nowe głosy.
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Kolejną ucieczkę z „bidula” ża­
łowaliśmy dużo wcześniej, a 

Pirlńer.em w nięł mia! być Ja" 
r ' M. Miał dużo odwagi w so­
je' Nie wiem tylko, skąd się u 
„Uo tyle jej.brało. Był kilka lat 
\lodszy, ale równie jak mnie, 
Je brakowało mu humoru, który 
\ takich przypadkach okazuje się 
Lj niezbędny. Nie powiem, na 
Je-wsze słowa o ucieczce trochę 
L wzdrygnął, ale potem przystał 
„a to. Wiedziałem. Byłem z nim 
w innych sierocińcach, bardzo 
caslo 'wspomina! o swoim zaast- 
niionym ojcu, który zalicza! osta­
tnie dni swego życia w małej 
miejscowości niedaleko L. Propo­
rcja odwiedzenia staruszka była 
trafna, bo zapytał tylko — kiedy 
konkretnie?

Z ustaleniem daty nie’było żad­
nego kłopotu. Sobota po południu 
byłaby najlepszym dniem. Wkrót­
ce poczyniliśmy pewne przygoto­
wania. Był styczeń. Trzeba by za­
brać jakieś cieplejsze ciuchy, „po- 
iyczyć” od kolegów większą tor­
bę, bo i żarcie musiało się zmie­
sić. Z tym nie było tak źle, 
jeić dawali dość dobrze, na dłuż­
szy dystans szło wytrzymać;

Dzień przed „zrywem”.' po . o- 
bisdzie, Janusz przyszedł do na­
szej grupy, do mojego pokoju,ro- 
zejrza! się podejrzliwie po wszy­
stkich kątach i zapytał półgłosem:

— A co będzie, jeśli ktoś nas 
spotka na cJrodze i zapyta: A wy 
dokąd?

Spojrzałem na niego z pewnym 
uskoczeniem.
- No i co z tego — odparłem 

- przecież do domu na przepust­
kę wolno nam jechać, a że nas 
dwóch? To proste, mamy przecież 
jeden kierunek w stronę L., a po­
tem każdy z nas do swojego do­
mu.

Pokręęił przecząco głową.
— O co ci jeszcze chodzi? Prze­

pustka? Taką bajerę możemy każ­
demu wcisnąć. Najbardziej musi- 
my unikać „gliniarzy”, bo w ze­
tknięciu z nimi bajer raczej nie 
wchodzi w rachubę, rozumiesz?

— Rozumiem, tylko...
— 'Có tylko? Pękłeś? Jeśli tak, 

10 nie sądziłem, że tak szybko. 
Przecież po „spadzie7’ i tak się 
tozstajemy, każdy pójdzie swoją 
kocą. a ja chcę zostać w domu, 
roatn już dosyć tego ciągłego oo- 
Jdurchiwania i bicia po pysku, 
taka dyscyplina to dobra w woj- 
£*u< a nie w domu dziecka. A tak

ogóle, toś mnie zaskoczył. Jak 
«cesŁ Nie ty, to znajdę innego, 
wałem wcześniejsze propozycje, 
J? liczba osób zupełnie mi nie 
JtPowiadała. W takim gronie to 
oa targ!

Wysłuchał mnie w milczeniu, 
’c miał ochoty nawet usiąść. Po- 

cnł się ' niejako prowodyrem, 
, ® Patrząc na jego zamyśloną 

wyczytałem, że coś go gnę- 
■■ Nie myliłem się.

<j S.lucl>aj „Tobi” (to mój pseu- 
'zmJ ; Cc powiedzą na to Le- 
'S. Jurek? Jako najmłodszego, 
jó ", mnie ■ pilnować przez cały 
oick W ’>bidulu”. tak nakazał 
izisjC'. Co o tym sądzisz, powie-

momencie osłupiałem, 
ja ucieczki oddalała się.

Dowi-A ym. ty si<5 przejmujesz'’ 
tlri„ "“3 się, jak nas już nie ,bę- 
zrnu_. . końcu pieluch ci już nie 
Wfe, przestań!

s;„ rPslem się. Nagle otworzyły 
(rzwt. kilku chłopaków wpa- 

b5(. burza. Coś zaczęli grze- 
rt>r^rzy swoich szafkach. Dalszą 
Pó:ni„^ rnusieliśmy odłożyć na 

k, Jeden z nich lubił się

Od redakcji: Co jakiś czas pojawia się na naszych lamami nowe nazwisko. Satysfakcję szczególną spra- 

w.a nam fakt, że wśród nowych autorów wiciu rekrutuje się z daszego regionu. To oni wnoszą nowe to­
ny, nowe spojrzenie na realia naszego życia. Od kilku lat z zainteresowaniem przyglądaliśmy się rozwojo­
wi ZDZISŁAWA FODEORODECKIEGO, obecnie kierowcy w Zakładzie Transportu KGHM. Podhorecki 
to bardzo bystry obserwator,'no i umie już trzymać pióro.

Wrodził się ‘w 1952 roku w Lubinie. Pochodzi, jak sam napisał, z rodziny ubogiej. Część s'wegd dzieciń­
stwa spędził w domach dziecka. Pisać, o ile wiemy, próbował dawno. Były próby wierszowania/ Jednak, 
teraz Podhoroilecki wchodzj w okres płodnej dojrzałości. Dziś rozpoczynamy druk jego prozy z nadziei,, 
ze fragmenty te zachęcą autora do dalszej pracy. Nie stosujemy tutaj żadnej taryfy ulgowej. „Mój drugi 
brzeg' przeszedł przez ostre sito kwalifikacyjne. 'Życzymy Podhorodeckiemu, o ile nadal bę-lżie szedł w 
tym kierunku, następnych ciekawych i ważnych dokoiań w jego rozwijającej się wyobraźni tr.órczcj.

(Fragment powieści)

fŁŁSUGDaS

ZDZISŁAW PODHORODECKI

podlizywać wychowawcy, a pod­
słuchana rozmowa mogła się po­
tem dla mnie źle skończyć.

Przyszła w końcu sobota. tJo 
lekcjach udaliśmy się do budyn­
ku PDDz. Szkoła była jakieś 400 
metrów od naszej stałej siedziby. 
Stary, wysoki, z drewnianymi po­
dłogami, poniemiecki budynek, 
górował nad aleją, wzdłuż której 
ciągnęły się dwa rzędy dorodnych 
lip. Podobno dawniej mieściła się 
w nim -niemiecka „Schule”. W 
drzwiach ujrzeliśmy wychowawcę 
wymachującego swymi długimi 
rękoma. Łatwo było się domyślić, 
że jest to wołanie na obiad. Od­
bywał się w zorganizowanych 
grupach. Ja byłem przydzielony 
do grupy pierwszej, najstarszej, 
Janusz do drugiej. Sąsiadowaliśmy 
przez ścianę, dzielącą nasze gru­
py. Sale były dość pojemne, liczy­
ły po 6—8 łóżek. Dzieli! je pokój, 
zwany przez wszystkich „uczel­
nią”. Służył do odrabiania lekcji, 
do nauki i zabijania wolnego cza­
su, jeśli padał- deszcz lub nie by­
ło co oglądać w telewizji w świe­
tlicy.. piętro niżej, na parterze. 
Stołówka przylegała,do niej. O- 
wszem, była schludna i czysta, w 
dużej mierze dzięki naszej zasłu­
dze. Usiadłem przy stoliku, zerka­
jąc czy grupa druga zeszła już na 
żerowisko.

Gorące danie uniemożliwiło mi 
szybsze skonsumowanie go. Na 
korytarzu rozległ się donośny ha­
łas. W .drzwiach wejściowych za­
uważyłem chłopców z „dwójki”, 
jako ostatni wszedł Janusz, do­
strzegł mnie od razu. Nie określo­
nym bliżej gestem dawał mi -ja­
kieś znaki. Zrozumiałem dopiero 
po chwili, że chce, abym na gó­
rze czekał na niego. Prawdopodo­
bnie musiał się zdecydować. Wie­
działem. że czas jest najlepszym 
doradcą. Odsunąłem Już swój ta- 
Jerz i cierpliwie czekałem na po- 
Zwolenie odejścia od stołu. Po po­
siłku mamy czas do godz. 16. M 
sali pozostała jeszcze garstka gło­
domorów z najmłodszych grup. 
Janusz czeka! już na mnie, w rę­
ku trzyma! niewielki worek tury­
styczny z naklejonymi ..bajerka-

_  Skąd to masz? Dlaczego się- 
z tym afiszujesz po korytarzu. 
Zbaraniałeś, czy co? — zasypałem 
go pytaniami.

__ a ły „Tobi”. masz jakąś tor- 
Ciuchy mam schowane iuz od 

wczoraj są « foliowym worku w 
krzakach bzów po 
s* •s*— 

dać w dupę.-

Było w tym i trochę,racji.
— Zbyszek z pokoju 1 ma- taką 

skajową teczkę na zamek, moje 
się jakoś zmieszczą. Te 15 kilo­
metrów idzie wytrzymać. Najważ­
niejsze, to nie dać się zatrzymać. 
Mogłoby to nas drogo kosztować. 
Aha, a buty ciepłe -masz? Co 
prawda, mrozu nie- ma dużego, ale 
na zimne trzeba dmuchać wcze­
śniej — dodałem.

Weszliśmy do pokoju. Łóżko 
moje stało bliżej okna, po prostu 
lubiłem świeże powietrze. Teraz 
cichaczem trzeba'było zapakować 
najpotrzebniejszy rzeczy na dro­
gę. Rzuciłem okiem do szafy, któ­
ra stała po przeciwnej stronie. 
Wyciągnąłem gruby sweter i pa­
rę spodni z „Unry”, włożyłem pod 
koc na łóżku.

— Popilnuj, Januszku, żeby mi 
nikt nie przysiadł tego, a ja sko­
czę po teczkę do Zbycha.

— Wal, chwilę postoję, bo pani 
nam zamknęła salę powiedział 
trochę z żalem. Wie już, że się 
nie cofnę z umowy zawartej'wcze­
śniej.

Po chwili byłem już z powro­
tem.

— Wasza sala już otwarta, to 
ta gówniażeria się zamknęła od 
środka, chcieli sobie popalić, od 
razu wyczułem dym. Idź jakby 
nigdy nic się nie stało. Wydaje 
mi się, że ten. szczeniak od nas 
coś zwąchal. Zaczekam^ na ciebie 
na ławce w parku,. za ogrodze­
niem, przy rzeczce.

Czmychnął natychmiast, aż się 
zakurzyło.

„Spokojnie” opuściłem budynek, 
ściskając w dłoni brązową tecz­
kę, którą zabrałem z pokoju 
Zbyszka'. Nie było go, to co, mia­
łem czekać? To zaufany kumpel, 
szybko się doipyśli, że nikt, tylko 
ja mogłem się zaopiekować mą. 
Często, kiedy mi ją pożyczał — 
dosłownie pożyczał — zawsze miał 
oddaną na czas. Moją torbę ktoś 
zakosił dużo wcześniej, dlatego 
na każdy wyjazd brałem od niego, 
oczywiście jeśli jej nie potrzebo­
wał. Pogoda sprzyjała. Powiewał 
lekki wiaterek. Zapiąłem koszulę 
pod szyją, bo byłem trochę pize- 
ziębiony. Jazgotliwy świergot pta­
ków przeszywał powietrze nad 
rzeką. Nic była szeroka, przy pła­
skim terenie przy dobrym rozbie­
gu a do tego latem, można było 
ją’ przeskoczyć. Jest dopływem 
Odry. Z dala wyłoniła się sylwet­
ka jakiegoś przechodnia. Zapyta­
łem o godzinę. Była 15.30. Zaczą­
łem się niccieroliwić. Botki nasią­
kały wodą od mokrego śniegu. 
Obym się gorzej nie przeziębił i

nie rozchorował. Czas ku temu 
byłby zupełnie nieodpowiedni. Ro­
zejrzałem się po parku i zwró­
ciłem uwagę na ogrodzenie „bidu­
la”. Z gęstych krzaków przy siat­
ce wyłoniła się głowa Janusza.

— Co się stało? Czemu tak .się 
guzdrzesz, chccsz się odkryć? Da­
waj szybciej! — krzyczałem już 
podniecony. — Trzeba jak naj­
szybciej wyjść na główną drogę, 
teraz jeździ więcej wozów1 na L., 
oby się coś trafiło :— dorzuciłem 
odetchnąwszy.

Teraz rnusieliśmy przejść wzdłuż 
rzeki do pierwszego mostu, potem 
ulicą do krzyżówki, dalej na prze­
jazd i jesteśmy prawie na głów­
nej. drodze. Nie była jeszcze ob­
lodzona, stąd większa szansa, że 
się coś zatrzyma. Poszperałem po 
kieszeniach, myśląc, że znajdę je­
szcze jakiegoś „wykrucha”.

— Co szukasz? — zapytał Ja­
nusz. ,

Myślalem, że coś zostało od 
wczoraj.

— Chcesz zapalić?
— Pytasz się, wara mi wisi, a 

ty się jeszcze pytasz. Nie mam,, 
bo i nie miałem jak skombino- 
wać, i za mało czasu było na to, 
ale_daj. Jakie masz?

— „Sporty”. A ty co, że się tak 
pytasz, zhrabiałeś czy .jak? — ro­
ześmiał się, a zaraz i mnie się ze­
brało na śmiech.

Wydarł centymetrową szparę w 
paczce i wyciągnął rękę, w moją 
stronę.

— Masz. Bierz dwa, bo nie chce 
mi się wyciągać ręki z kieszeni 
co pięć minut. Ogień masz?.— do­
dał i sięgnął do kurtki.

— Mam. Kiedy żegnałem się z 
Jurkiem, włożył mi do kieszeni 
„jednorazówkę”, z zaworem. Bę­
dzie z niego porządny człowiek, 
on by duszę oddał, zresztą wiesz, 
który to — taki czarny, chodził 
dó mojej klasy. Ciągle się dziwił, 
pytając często — jak mając mat­
kę, znalazłem się w domu dziec­
ka. Nic mógł pojąć, że dom dzie­
cka, to nie „konkretny” sieroci­
niec, choć i sieroty mają w mim 
swoje zasadne miejsce, a jest tam 
dzieciarnia pochodząca z różnych 
środowisk, do prawdziwych sierot 
włącznie — ciągnąłem swój wy­
wód bezcelowo, bo Janusz znał 
to trochę lepiej, przebywał w nim 
o wiele dłużej niż ja.

Zapaliłem. Po takim obiadzie 
byłoby grzechem nie zapalić. Dre­
ptaliśmy wzdłuż pobocza, od cza­
su do czasu oglądając się za sie­
bie czy coś nie nadjeżdża.

(cdn)
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zmian w plu- 
zdjęęiu rentgenowskim 
w_. szpitalu- przy przy- 
ma widocznych zmian 
żeber. .
autorytatywnie wypo-

Szymon Z. bie 
Znajduje portfel,

Tego dnia, który okaże się fe­
ralny, zaczął popołudnie od kil­
ku kufli w pijalni piwa. Później 
wstępuje do sklepu monopolowego, 
jako że rzecz dzieje się trzy dni 
po wypłacie i w kieszeni jest je­
szcze parę groszy. Kupuje wino i 
wypija je z jakimś nieznajomym 
w najbliższym zaułku. Potem 
wraca, ale już bez kompana, po 
jeszcze jedną butelkę. Osusza ją 
do ostatniej kropelki w bramie 
tuż obok sklepu. Ale i ta porcja 
nie syci alkoholowego głodu. Prze­
szukuje wszystkie kieszenie, ale j 
daremnie. Nie ma już ani . złotów­
ki... — Postanowiłem wtedy — po-

k

Katarzyna 
blisko- miesiąc, 
jest potrzebny 
many (skutek

SPOTKANIE Z TEMIDĄ r]

..0 poglądach na życie 50-letnie­
go' Szymona Z. trudno powiedzieć 
coś bliższego. Już znacznie la— 
lwiej określić jego- sposób na ży­
cie — wystarczy zgjrzeć do archi­
wów kilku dolnośląskich. sądów 
rejonowych. Pięć wyroków, w tym 
cztery za kradzieże, jest wystar­
czająco wymownych. Ostatnie o- 
rzeczeriie, wydane przez sąd w- 
Ząbkowicach w 1987 r.."1zolowalo 
Szymona Z. w zakładzie karnym, 
na rok. Odsiedział więc swoje co 
do dnia, a potem pojawił się w 
Prochowicach, zatrudnił jako ro­
botnik niewykwalifikowany i za­
czął konsekwentnie realizować 
swój sposób na życie, czyli upi­
jać się w miarę systematycznie.

Jaka byłą bezpośrednia przyczy- f 
na śmierci? Czy doznane miesiąc ’ 
wcześniej obrażenia miały wpływ ' 
na śmierć staruszki? Czy .nie u- i 
marła przypadkiem dlatego, że ‘ 
zbyt ' wcześnie, wypisano ją M i

mienić. Żeby. się 
,fc bronić i nie 
tiyślać i tak los 
Więc co ma byc, 
pewnie uważam

83-letnia Katarzyna M., która ni­
gdy nie zamykała na klv.cz drzwi

jierridocznej 
■posób przeć 
nic wiadomi 
wiadomo co 
rawsze zwyc

,nid do. kuchni, 
wyciąga z nie- 

17 tysięcy i w tym momencie 
zjawia się przy' mm K.?tdlzyn

U leży w szpitalu 
:. Taki bowiem czas 

aby zrósł się zla- 
■; ,,1/olankowańia”) 

...... aby zagoiło się jedena­
ście -ran kłutych i. ciętych głowy, 
•szyi i klatki piersiowej,... Jen 
miesiąc to jednocześnie czas dla 
Szymona Z., aby zdążył dokładnie 
wytrzeźwieć i opowiedzieć prze­
bieg owego feralnego dnia, aby 
wytłumaczyć przyczyny swego 
zachowania. Potem przyjdzie po­
ra na biegłych psychiatrów i psy- 
ćhologów.

’ Szymon Z. przyznaje .się do wi­
ny, ale tylko--częściowo. „Dużo

■onnosc j.rz 
żną silę łosi

sic ;• wrzątek spływa pojneccch 
napadniętej. „Oddaj pieniądze i 
złoto!” — syczy z wściekłością 
Szymon Z. Rozjuszony odmową 
wciąga ją . do pokoju, przewraca, 
skocze kolanami na klatkę . pier­
siową. bije pięściami po twarzy. 
Wreszcie osiąga swój cel: „Poit- 
fet- jest w '-.kuchni, w szufladzie 
kredensu...”.

Sprawa skomplikowała się tak- i A' 
że w subiektywnym odczuciu Szy- [A i 
mona Z. Na pewno zdawał sobie W ' 
sprawę z. kwalifikacji prawnej w -K. 
przypadku, gdyby okazało się, że 
to jego ciosy były bezpośrednią 
przyczyną śmierci Katarzyny 
Był to więc czas, w którym Szy­
mon Z. nie był, bo nie mógł być 
spokojny o własną skórę.

Na dodatek, stopień komplika­
cji--okazał się jeszcze większy. Oto 
w czasie sekcji stwierdzono, że 
Katarzyna M. miała złamanych 12 
żeber, których to złamań nie wy­
mieniono w jej karcie chorobo­
wej.

Prokuratura powołała biegłego 
ż zakresu medycyny sądowej, z 
jego opinii wynikało, że doznane 
przez Katarzynę M. obrażenia nie 
miały bezpośredniego wpływu- na 
jej śmierć. Sprawa złamanych że­
ber nie zostaje wyjaśniona jedno­
znacznie.

Następny biegły uważa,.że zgon 
Katarzyny M. jest wynikiem po­
deszłego wieku ’1 
cach, a na 
zrobionym 
jęciu, nie 

' urazowych
Wreszcie

wiada’ się- Zakład Medycyny Śą- . ■■ 
dowej. Stwierdzone podczas sekcji , i 

•złamania żeber, powstały najpra- 
wdopodobniej już 'po śmierci Ka­
tarzyny -M., więc szpital nie po­
nosi żadnej winy. Natomiast bez­
pośrednią’ przyczyną zgonu była 
ostra niewydolność krążenia, spo­
wodowana zmianami chorobowymi 
w narządach wewnętrznych. .Ura- ;■ 
zy, jakich doznała wskutek pobi- i 
cia i poranienia przez Szymona Z., 
mogły natomiast i prawdopodo­
bnie spowodowały pogorszenie o- 
gólnego stanu zdrowia 83-letniej 
kobiety. Nie sposób już jednak u-

• stalić czy i w jaki sposób przy­
czyniły się do jej śmierci.

wie później — pójść na żebry po 
mieszkaniach.

Pierwsza lepsza ulica, pierwszy 
z brzegu dom, mieszkanie... Drzwi 
są otwarte. Wchodzi, ale zanim 
otworzy usta, zostaje energicznie 
przepędzony. Idzie więc dalej. In­
ny budynek, inne drzwi, które 
stają otiyorem po naciśnięciu 
klamki. Wchodzi i pó kilku kro­
kach jest już w kuchni. Rozgląda 
się — może pieniądze leżą na 
wierzchu? I nagle pojawia się 
kobieta. Jest całkiem stara i zu­
pełnie spokojna. 83-letnia Kata­
rzyna M. prosi go, by wyszedł,.bo 
nie ma tu czego szukać.

Nie ma czego?! Ten spokój i ta 
starość rozzuchwalają go. Łapie 
staruszkę za szy. ;. Dusi. Kobieta 
broni się, więc wzmacnia uścisk, 
przechyla ją wprost na garnek z 
wrzącą wodą. Garnek przewraca

M., która za wszelką cenę chce 
uratować te 17 tysięcy — to prze­
cież wszystko, co ma... Szymon Z. 
ćhwy.ta nóż kuchenny i zadaje 
ciosy wprost w klatkę piersiową. 
W którymś momencie nóż się ła­
mie. W ręku Szymona Z. zostaje 
tylko trzonek. Patrzy na niego 
jakby ogłupiały.. .Dopiero wtedy 
zauważa, że jest okrwawiony. Za­
biera portfel z pieniędzmi, radio, 
latarkę i ucieka. — Nikomu ani 
słowa! — rzuca groźnie. '

Katarzyna M. doczołguje się 
jednak do sąsiadów. Przyjazd mi­
licji i pogotowia jest kwestią 
minut. Niewiele tego czasu trzeba 
więcej, aby zatrzymać Szymona 
Z., który właśnie w najbliższej 
knajpie usiłuję sprzedać zrabowa­
ne radio. Jest jeszcze w tym sa­
mym, poplamionym krwią ubra­
niu, a w kieszeni ma rękojeść no-

wypiłem i dlatego takie było mo­
je zachowanie... Nie chciałem za­
bić tej staruszki, myślałem tylko, 
żeby dała mi pieniądze, które za­
mierzałem przeznaczyć na alko­
hol... Jak uderzałem tym nożem, 
to nie myślałem o tym, że. mogę 
ją zabić... Nie chciałem zabić...”.

Biegli psychiatrzy nie >stwier- 
dzili u Szymona Z. ani niedoroz­
woju umysłowego, ani choroby 
psychicznej, a jedynie stan, zwy­
kłego upojenia alkoholowego. 
Rzecz jasna,- nie jest to żadnym 
usprawiedliwieniem.

Katarzyna’ M. w stanie zado­
walającym została wypisana ze 
szpitala. Dwa dni'później już nie 
żyła. Pomijając względy ludzkie, 
sprawa skomplikowała się dla 
prokuratora, który musiał zna­
leźć odpowiedź na trzy, pytania:

Katarzynę M. daleka rodzina 
pochowała na cmentarzu w C. 
Zostało po niej kilka starych, nie 
nadających się już do użytku 
sprzętów i radio tranzystorowe, 
którego Szymon Z. nie zdążył za-' 
mienić na alkohol. W mieszkaniu, 
w którym rozegrała się tragedia 
wierzącej w nieuchronność . prze­
znaczenia kobiety, mieszkają juz 
inni ludzie. Natychmiast wstawili 
nowe, solidne zamki. Zresztą wszy­
scy wokół nauczyli się już' trzy­
mać drzwi zamknięte na klucz.

Szymon Z. w tych dniach od­
powiadać będzie przed Sądem Wo­
jewódzkim w Legnicy. Na pewno 
— i trudno się temu dziwi® ~~ 
myśli teraz przede wszystkim # 
jak najskuteczniejszej obronie- 
Gdyby Katarzyna M. jeszcze ży­
ła,' powiedziałaby: Przecież i ‘3 
co ma być, to będzie... Co komu 
pisane, to go nie minie...

NOTES MOS
© 5.10 w Lubinia przy ul. 

Mickiewicza ujawniono włamanie 
do pomieszczeń piwnicznych nale­
żących do Krzysztofa 13., skąd 
skradziono rower, narty i inne 
przedmioty o wartości ponad 350 
tys. zł.

@ W Lubinie zapalił sic auto­
bus Jelcz 110 należący do PKS. 
Spaleniu uległo wnętrze autobusu 
oraz zostały uszkodzone szyby. 
Straty szacuje się na 1,5 min zł.

I @ Na .skrzyżowaniu ulic 1 'Ma­

ja i Leszczynowej . w Lubinie 
Robert W. kierując fiatem 125p, 
wykonując nieprawidłowo manewr 
wyprzedzania potrącił motocykli-, 
stę. który doznał złamania mied­
nicy. otwartego złamania nogi i 
urazu głowy.

© 6.10 w Lubinie skradziono 
fiata 126p na szkodę .Stanisława K.

© 7.10 w Lubinie przy ul. Za­
wadzkiego włamano sic do zapar­
kowanego fiata 126p, i skradziono 
kolo zapasowe.

© Na trasie Zukottfice-.—Kamio- 
na Piotr S. kierując motocyklem 
nie posiadając do tego stosownych 
uprawnień najechał na stojących 
na poboczu drogi Marka P i Jac­

ka N. Piesi doznali obrażeń ciał i 
przebywają w szpitalu.

© 8.10 w Lubinie włamano sie 
do piwnicy budynku przy ul. li 
Lutego. Sprawca ukradł worek 
ptipieru toaletowego na szkodę Ed­
warda G.

® 9.10 w Rokitkach nieznany 
sprawca- wykorzystując nieobecność 
domowników wszedł do mieszkania 
Haliny E._ skąd ukradł biżuterię 
wartości blisko 3 min zł.

© Z niestrzeżonego parkingu 
przy ul. Zamkowej skradziono, mo­
torower ogar wartości 400 'tys. zł 
na szkodę Jana C.

© W Lubinie z ul. Gwarków za­
brano samochód Łada, należący do 

Henryka M. Samochód w 
uszkodzonym odnaleziono prty 
Miedzianej.

: ® 10.10 w Lubinie Władysław^ 
kierując samochodem nysa ll< 
sił pierwszeństwo przejazdu-1 • 
trącił jadącego motorowerem 
zefa M. Motorowerzysta “ . 
załmania obojczyka z przemies- 
czenierrt. ~*

® W Legnicy na
nika grupa nieletnich, rozpo - ,0 
między sobą bójkę l["1/u'C’3.t,CnUrfi 
walki kamieni, łańcuchów i ** a, 
przedmiotów. Do działań Ra­
dzono Oddział Prewencji 
trzvmavo 34 nieletnich z 
przeprowadzono rozmowy i P1' 
kazano ich rodzicom



f/a bieżniach i boiskach
Polska Miedź " 13

po raz trzeci spotkali się pił­
karze Zagłębia z jedenastką byd- 
cóskiego Zawiszy w kolejnych mc- 
ctacli — wpierw II, a obecnie I 
ligi. Dwa Pojedynki zakończyły 
sję porażkami lubinian (II liga), 
toteż kibice Zagłębia z pewnym 
niepokojem oczekiwali na wynik 
trzeciego spotkania, bowiem be- 
niaminck z Bydgoszczy spisywał 
się do tej pory w rundzie jesien­
nej równie rewelacyjnie, jak Za­
głębie. Lubinianie wywalczyli z 
wojskowymi jeden punkt, remi­
sując 1:1 (0:0), pó' zdecydowanie 
lepszej grze niż z Zagłębiem So­
snowiec.

W pierwszej połowie gospoda­
rze, stosując taką samą taktyką, 
jak w poprzednich meczach, gra­
li z kontry. Lubinianie uzyskali 
więc wyraźną przewagę. Ich skla-

REKREACJAi

30 września odbył się w Polko­
wicach Bieg Sztafetowy Polskiej 
Miedzi.' Trasa wiodła ulicami 
miasta i zgromadziła , na starcie 
przedstawicieli 9 zakładów pracy 
woj. legnickiego. Dystans podzie­
lono na 12 odcinków — kobiety 
po 500 m, mężczyźni powyżej 35 
lat — 1400 m. i w biegu, głów­
nym — 2000 m.

Pierwsze miejsce zajęła ekipa 
Zakładów Naprawczych Maszyn z 
Polkowic. Zanamowcy wyprzedzili 
reprezentuje:- 2. lubińskiego Za­
kładu Remontowo-Montażowego, 
3. „Legmetu” i 4. huty „Głogów’’. 
Dalsze miejsca zajęli: 5. „Elpena” 
Legnica, 6. „Rudna”. 7. „Sierosze­
wice”, 8. „Polkowice”, 9. Zakład 
Transportu.

Cenne nagrody ufundowali’: dy­
rektor generalny KGHM, prezes 
ZW TKKF w Legnicy, oraz dyr. 
WMiKF UW . w Legnicy.

Organizatorami bardzo sprawnie 
przeprowadzonej imprezy byli 
działacze TKKF w Polkowicach.;

dne akcje, przy asekuracji obro­
ny, siały zamieszanie na . przedpo­
lu gospodarzy. Niestety, . strzały 
napastników Zagłębia były albo 
niecelne, albo stawały.się łupem 
doskonale usposobionego bramka­
rza Zawiszy. 100-procentową oka­
zję zdobycia .gola zmarnował Ku-' 
dyba, będąc sam na sam z Broń- 
czykiem. Piłkę strzeloną z kilku 
metrów w tzw. mały róg .bram­
karz gospodarzy wybił nogą na 
aut. Również Godlewski znalazł 
się dwa razy w podobnej sytua- 

. cji. Celne podanie Szewczyka u- 
możliwiło lubinianinowi • strzał z 
klepki z około 7—8 m. Piłka mi­
nimalnie poszybowała nad po­
przeczką. Po zmianie pól sytuacja 
na boisku nie. uległa zmianie. Do­
piero niespodziewane zdobycie gó- 
la przez ■ gospodarzy w 80 min. 
wpłynęło. ha wzmocnienie tempa. I. (Po rzucie rożnym, napastnik Za­
wiszy przelobował piłkę nad źle 
ustawionym Baką). Wyrównanie 
padło dopiero w ’87 min. po fa­
lowych atakach lubinian. Zejer 
został sfaulowany na linii „16”. 
Jego precyzyjne dośrodkowańie 
było przedniej klasy. Piłka trafi­
ła na głowę Machaja i bramkarz 
Zawiszy był bezradny...

W lubińskiej drużynie wyróżnili 
się: Zejer, Szewczyk, Wójcik i 
Kujawa.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Bako, Chwaliszewski, Kujawa, 
Słowakiewicz, Wójcik, Szewczyk 
(od 68 -min. Ciliński). Godlewski, 
Zejer, Góra (od 84 min. Pyc), Ku- 
dyba, Machaj.

Po przerwie, • spowodowanej me­
czem reprezentacji Polski ze Szwe­
cją, I liga wznawia rozgrywki 
28—29 bm. Zagłębie gościć będzie 

. na stadionie GOS zespół ŁKS. Ło­
dzianie, chociaż obniżyli loty, są 
dla lubinian trudnym przeciwni­
kiem. Spodziewać się należy, iż 
tym razem Zagłębie okaźe się le- 

■ pszą drużyną. Liczą na to sym­
patycy lubińskiej jedenastki.

CORAZ LEPSZA GRA MIEDZI
Z zadowoleniem opuszczali le­

gnicki stadion kibice Miedzi. Ich 
pupile pokonali, po dobrym wy­

stępie, groźny zespół Moto Jelcza j 
1:0 (1:0)./Bramkę zdobył już w i 
17 min. Dylu.ś; który coraz lepiej | 
rozumie się z nowymi kolegami. 3 
Szkoda tylko, iż w początkowej | 
fazie meczu kontuzji doznał Ba- a 
ziuk i zastąpił go Gajdzis. Cala | 
drużyna gospodarzy udanie reali- i 
zo.waki założenia taktyczne trene- | 
ra, poprawiła się' także .celność al 
podań. Bardzo dobrze zaprezento- | 
wał sję Pisz — najlepszy na boi- a 
sku.

Miedź grała w składzie: WL s 
chlacz, Staccwicz, Krawczyk, Pisz, g 
Michalski, Sitko (od 75 min. Bąk), I 
Muranowicz, Wójcik, Bąziuk (od S 
15 min. Gajdzis), Dyluś.

Kolejny mecz o mistrzostwo II | 
ligi rozegra jedenastka. Miedzi w g 
Gorzowie .ze Stilonem. Wywalczę- H 
nie remisu będzie dużym sukce- | 
sem,-liczymy, że się to uda lęgni- 3 

■ckiej drużynie. a
JUŻ W „10”

Piłkarze Chrobrego awansowali h 
z dorobkiem 16 pkt. na 10 pozy- I 
cję w tabeli III ligi po zwycię­
stwie w Bogatyni. Wygrana z ze­
społem Granicy 3:1 jest cenna, 
mimo iż przeciwnik spisuje się 

’ słabo w rundzie jesiennej. Cenna 
dlatego, że uzyskana została., w a- 
normalnych warunkach — boisko 
nie nadawało się do- gry, płyta 
zalana była wodą. Głogowianie, 
choć zapewnili sobie sukces do­
piero w drugiej1 połowie, przez 
cały mecz kontrolowali sytuację 
na boisku. Bramki zdobyli: Zolik 
W 63 min. Olbiński w 70 i Lewan­
dowski w 85 min.

Chrobry grał w składzie: Cuper, | 
Walczak, Król, Lewandowski, Ma- | 
łucki, Popek (od 60 min. Żolik), g 
Czajkowski, Gałka, Wanat, Soko- | 
łowski, Ólbińskn

W poprzednim numerze „PM” 
podaliśmy, że Zbigniew Czajkow­
ski jest wychowankiem głogow­
skiego klubu. Okazało się, iż zo­
staliśmy wprowadzeni w błąd. Zb. 
Czajkowski naukę gry w piłkę 
nożną rozpoczynał w klubie Avia 
Siedlnica kolo Wschowy. Zainte­
resowanego i Czytelników prze­
praszamy. -

BM
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Co myśleć 
.lako kibic

tygodniu fotoreportażu. Musimy 
mieć bowiem trochę czasu na o- 
chłonięcie po tym emocjonującym 
i pełnym wrażeń pojedynku. w 
którym księża wpierw „wystąpili 
przeciw” władzy, -by na koniec po­
dać sobie ręce i obdzielić się upo­
minkami. a także i na to. byśrny 
mogli uzgodnić „z kim trza”. czy 
możemy ujawnić nazwiska sti zel- 
ców wszystkich bramek (jak na 
nieszczęście po dwie z kazdei stro­
ny strzeliły ..obce elementy’ nje 
mające do końca uregulowanych 
stosunków organizacyjnych), by nie 
komplikować sobie i innym życia. 
No i żeby PZPN nio musi.il we.- 
ryfikować wyniku meczu i ha.^^;

B rt O NI S' l- A w M A 7. U 
•il Pawia 62 ni. - 

59-3 M Lubin

liśmy bowiem przedstawicieli koa­
licji i opozycji, tej' starej jak i no­
wej, wszystkich partii istniejących 
i powstających, związkowców spod 
znaku ..Solidarność/7 i Miodowicza, 
stojących nawet blisko siebie, wy­
słanników parafii i komitetów o- 
siedlowych. ADM. Jak zauważyliś­
my wszyscv nie tylko dopingowa­
li swoich, -ale i sięgali ochoczo do 
własnych kieszeni, zasilając bank­
notami o różnym nominale . fun­
dusz pomocy dla dzieci specjalnej 
troski (uzbierało się 127 tysięcy 19o 
złotych i... 60 groszy).

O tym zaś. co działo się na zje- 
lonej murawie, będzie 
wiedzieć sie prawie wszystko z za- 

-mieszczonego dopiero w przyszłym.

,mawia ae Krzysztofem Koszursuuu.
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s~e, jestem stdb"' ,,L znakomite m-

rozrywek Qy

becnej edycji trylem 
dyrektorem klubu P 
b^ehto^ 
s>/ bramkarza Ko^~c 
zeb'i sic nic .
mtkarz, który wniósł coo 
nic bcK-ie ',okr2K‘“d/Hp,'(. 
^mtciam^spaninla mer. 

chcMbV<nbab''je,ndj “ukochany Klub, ie 
?,ó / dyrektor me -enpomnW ,
u -nokomllpih bramkareu.

Wiem, ze Polskn ulico■ i-■ 
■miejsce dla wymków 

mchtmicdeij innymi) . rac.ci 
wn K>Z|7s<fc“" lcłt

feto. ,L ■' . drużyniepozdrowienia i -/c-c « z/u;L^ 
W trudnym mcc~u ~ -

Księża - władza 3 ■' 3

Znużonym remisem, i bardzo 
dobrze, bo nikt na. pewno nie bę­
dzie się teraz boczył na rywala, 
^kończyło się pierwsze w 45-let- 
toej historii Lubina oficjalne spot­
kanie (rozegrane w uh. sobotę na 
boisku piłkarskim nie opodal Ko­
mitetu Rejonowego ■ PZPR) pomię-

Reprezentacja mi lubińskich pa- 
rafii i Urzędu‘• Miejskiego.

że obyło się bez podkładek, 
^o-e o tym zaświadczyć licznie 
gromadzona, pluralistyczna .wi­
downia. Wśród zebranych dojrze-

'c>J!EZiei mnic dlblchrwJsw/Z-yRb sportu; piłka nożna t boics. 
ki , >ciżaiC7n autobusami na mec^c mo- 
Cor»^kochanej drużyny, przeżywałem & 2e boraiek i eujorlg ze znakomi- 
nv.nł i^ycićstw. Denerwowały mm^ 
’oirZGktywnC artykuły w prasie spoi- 

red- Mikrusa. Niemca,
1 Piegi. Ostatnio Zaglgbte 

*Jur~nUal0 SlQ znakomicie. Przeszło jak 
Pkrnu, p>re<22 11 HfJC. a obecnie w 
Ale hdzc spisuje sie znakomici1. 
nic h,,sdy jest tak dobrze, ęb:/ 
PaniJS ^Plcj. Otóż po ..mizernej ko- 
r?>jtrtipG w meczu z Sosnowcem prze- 
ck" bulwersujący artukuł w „Spor- 

f i<ip> dniu 5 października pt. ,,^7am
• w którym Zbigniew Jakubowski

ii

Odmłodzony zespół Zagłębia 
pokonał w meczu o mistrzostwo 
uokserskiej I ligi GKS Jastrzębie 
15:5 i mą obecnie duże Szanse 
na zajęcie czołowej lokaty w koń­
cowej tabeli. Kontuzja Zgierskiego 
(złamanie palca) okazała się 
mii-cj groźna niż przypuszczano i 
jest nadzieja, iz w następnym 
meczu, znów zobaczymy go na 
ringu. Spodziewać się można rów­
nież powrotu z Warszawy" Misia­
ka, który prawdopodobnie wystąpi 
w meczu z Górnikiem w Sosnow­
cu. Start obu tych czołowych poi-, 
skich pięściarzy w lubińskiej dru­
żynie miałby duży wpływ na 
końcowy bilans Zagłębia.

W niedzielnym meczu na ringu 
w hali przy ul. Składowej najle­
piej zaprezentował się KJiś, który 
zdeklasował Sobczaka — jednego 
z najlepszych bokserów w tej ka­
tegorii. Lubinianin imponował 
szybkością i precyzją ciosów, był 
to chyba jego najbardziej udany 
występ w drużynie gospodarzy! 
Podobali się także dwaj -młodzi 
bokserzy — Strzcszyński i Kret. 
Pierwszy zmierzył się z Nowa­
kiem, b. mistrzem Polski, który 
zrezygnował z pojedynku z Rudz­
kim i przeszedł do wyższej wagi. 
Natomiast Kret zremisował z 
W. Małyszakiem. Po wyrównanej 
walce lubinianin miał nawet w 
końcówce” III starcia .wyraźną 
przewagę. Rudzki nadal dominuje 
na krajowych ringach, wygrał 
przez rsc w II rundzie.

Wyniki: Zajdel stosunkiem gło­
sów 2:1 wypunktował Felkęgo. 
Kliś wygrał pewnie z Sobczakiem. 
Rudzki zwyciężył przez rsc w I 
starciu z Gwizdałą. Strzcszyński 
uległ przez rsc w_III rundzie No­
wakowi. Trcczyński wygrał przez 
dyskwalifikację w II starciu Go­
łębiowskiego. (W pewnym mo­
mencie Gołębiowski przytrzymał 
rękę lubinianina, a drugą zadał 
mu ciężki cios. Treczyński został 
odesłany do rogu, ale sędzia zdy­
skwalifikował boksera z Jastrzę­
bia. Zaznaczyć należy, iż lubinia­
nin miał przez cały okres walki 
wyraźną przewagę). Kret zremiso­
wał z W. Małyszką. Wardzała wy­
grał wyraźnie z Sajdakiem. Swi­
derski uległ po wyrównanym po­
jedynku z Marczyńskim stosun­
kiem 2:1. Strzcchowski wygrał 
przez rsc w II starciu z G. Ma­
łyszką. Łukasik wygrał przez pod­
danie Matei w I starciu.

Po przerwie do 19 listopada 
pięściarze Zagłębia zmierzą się w 
Gdańsku z zespołem Stoczniowca.

MIEDZ — PROSNĄ 17:3
Pięściarze legnickiej Miedzi w 

meczu o wejście do II ligi poko­
nali zdecydowanie zespół Prosny 
Kalisz. Gospodarze wygrali 17:3. 
Po 2 pkt. zdobyli: Steciuk. Majka, 
Z’iączkowski, Bąk, Zwicrzchow- 
ski, Stefńnowski, Dudek i Labu- 

. szewski. Kubajko — 1 pkt. W wa­
dze ciężkiej gospodarze nie wy­
stawili zawodnika oddając walkę 
walkowerem

(BM)

Lubiński OSiR prowadzi gimna­
stykę odchudzającą dla pań. Zaję­
cia prowadzone są w sali Szkoły 
podstawowej nr 13 w Lubinie w 
poniedziałki i środy. Początek o 
eodz. 18.30 oraz w piątki na ba­
senie w szkole nr 7. Zapisy przyj­
muje i prowadzi ćwiczenia mgr 
Ewa Kasperczak. Cykl miesięczny 
— odpłatnie 3000 zł.

musi.il
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KUPIĘ MIESZKANIE

M-6 W LUBINIE

M - 4 i M - 3

ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ .ZAMIANY

NA 2 MIESZKANIA SPÓŁDZIELCZE

w nowym budownictwie .w Lubinie.

a =Wiadomość pod nr. telefonów: w Lubinie 42-12-75 
w Legnicy 61-790, w godzinach wieczornych.
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USPOŁECZNIONE
■ PRZEDSIĘBIORSTWO
: USŁUG, HANDLU
: I PRODUKCJI■
: „L U B S E R VI C Ew

59-300 Lubin, skr. poczt. 4, 
ul. Sienkiewicza 6

i POLECA SWOJE USŁUGI ■
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| w zakresie:

: KONWOJU
£ ■ -Z — osob, papierów wartościowych, 
a pieniędzy.

■
I 
■I
■

dzieł sztuki, g

: OCHRONY MIENIA i
ł — budynków, obiektów, wystaw, ekspozycji, "
j OCHRONY OSÓB ’
Bj SA
* — ochrona zjazdów, konferencji, sympozjów i in- 0

nych imprez zbiorowych. 2
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„lało z krzyżówką”
GRATULUJEMY ZWYCIĘZCOM!

Leżę na łące
nikogo nie ma, ja i słońce 
ciszą nabrzmiałą i wezbraną 
napływa myśl 
to pachnie siano
wiatr ciągnie pó trawach

z szelestem 
a u góry
siostry moje białe chmury 
wędrują va wschód
czy nie' za wiele rąi że jestem?

Kazimierz Wierzyński „Lato"

... oto prawidłowe brzmienię ha­
sła naszego konkućśu „Lato z krzy­
żówka”.

.Wśród -czytelników. którzy nade­
słali w terminie rozwiązania, roz­
losowaliśmy 10 nagród rzeczowych 
i nagrodę pocieszenia.
. 1 — termos ■— Mieczysław Jóż- 
wiak, Głogów; 2—3 — żetlazka -— 
Krzysztof Sadlik. Rogoźnik. Mie­
czysław Slefańczulc. Lubin; 4—6 — 
młynki do kawy — Iwona 
Chruszcz. .Głogów. Donata Pawlic­
ka, Wrocław, Kazimiera Matkow­
ska. Polkowice; 7—10 — termo­
wentylatory — Danuta Mallisiak, 
Lubin Barbara Mizgier, Legnica, 
Piotr Zdril, Lubin. Artur "Wej- 
nert, Ścinawa; nagrodę pocieszenia 

książkę — Dorota Sidorowicz, 
Chocianów.

Nagrody prosimy odbierać w se­
kretariacie redakcji, codziennie o- 
nrócz sobót do. godz. 15.30.

DYREKTOR GENERALNY . W!'71
KOMBINATU GÓRNICZO-HUTNICZEGO xMIEDZl

w Lubinie / ,
OGŁASZA KONKURSf

na stanowisko ....

DYREKTORA
„ . . ' -z I ■ w,

ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH „KONRAD”
w Iwinach.

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spe|$$ 
niać następujące warunki:
9 posiadać wykształcenie wyższe (preferowane technik 

czne lub ekonomiczne), 'A
• posiadać znajomość zasad organizacji i gospodarki 

finansowej przedsiębiorstw,
® staż pracy minimum 8 lat, w tym 4 lata ną stano, 

wiskach kierowniczych, ' • 'i' '.
® posiadać dobry stan zdrowia.
Kandydaci zobowiązani są do złożenia następujących^’ 
dokumentów: ~ Wj

• umotywowane zgłoszenie do konkursu, ‘
• kwestionariusz osobowy z fotografią, ,
® życiorys, . ■ • I ■ a jSj
• odpis dyplomu ukończenia studiów,
• opinie o pracy zawodowej z ostatnich pięciu lat, , h
• zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia,
• oświadczenie o stanie majątkowym. • ~

- ■ • jgjjgMigłń1
Oferty wraz ż ww. dokumentami należy składać osobiście w Wy 
dziale Spraw Osobowych Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi 
w Lubinie, ul. M. Skłodowskiej-Curie 48, II piętro, pokój 44, w ter­
minie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w „Gazecie Robotni-^.^ 
czej".
Dodatkowych informacji udziela się pod nr. telefonu 46-12-20. 
Zakończenie postępowania konkursowego przewiduje się do dnia 
listopada 1989 roku.

------------------------- ------------ _
HuiuiiiniiiuiiiiuiiiiimiiiuuniuiitmiiuuiiuuiuitiiuittnmiumiiutjutiiiuiiutifitttfuiiHiituiiiiui.

(NA.ISZY Bi l I .J NAJTANIEJ
,.g " .fc
I ZAMIEŚCISZ KAŻDE OGŁOSZENIE fe

| ■. I KAŻDA REKLAMĘ
| W ^POLSKIEJ MIEDZI’ |f 
= . . . jh'
§ Ogłoszenia przyjmujemy codziennie (z wyjątkiem hi; 
f sobót) w sekretariacie redakcji (Lubin, ul. M. Sklo- 1 
f dowskiej-Curie 66, D-10, teł. 461-021 i 461-025) w f 
| godz. 8.30-15. ' | (
y Nasz tygodnik ukazuje się nie tylko w zagłębiu ś 
L miedziowym. J

z głębokim żalem zawiadamiamy, że 14 października 1989 r. zmarl

1,1,1 ‘ 1111111,111111,1,1111111,1 hhiii in m im iniiiin ni u inni mmmi] (I(ni fmiinimKiiiiniiuniiiuH

TADEUSZ NOWACZEWSKI
dzieżoweeoGh|niki ^R-L’ dzinlacz polskiego ruchu robotniczego i mlo- 
KawSA° 6 tni Pracownik ZG „Rudna", odznaczony Krzyzej" 
stwowvmi rc Or(teru Odrodzenia" Polski i innymi odznaczeniami pa*1' 
stwowymi, resortowymi i regionalnymi.

Rórlzinife17mnrMaC11^‘>^ serdecznegó przyjaciela i kolegę.
uzmje Zmarłego składamy wyrazy współczucia. . .,

Dyrekcja i organizacJ,j 
społeczno polityczne ZG „Rudna
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CZWARTEK — 1989-10-19

21.45 „Obrażnik” — film dokumental­
ny.

22.10 „Narkomani”’ — film fab 
prod. USA.

23.40 Komentarz dnia.
SOBOTA — 1989-10-21

9.00 „Drops” oraz kino Dropsa: „Po­
strach miasta” (4).

10.30 Dt — wiadomości.
19.40 „Wyprawa pod podszewkę Alp”

g25 „Giina z wyższych sfer” (3) — 
serial Kryminalny.

46 25 „Kwant” oraz kino Kwanta: 
Świat, w którym żyjemy”.

” 17 15 Teleexpress.
17.30 „Poligon'’-
17 55 Film dokumentalny.
13’25 „Mieszkać”.
18 45 „10 minut”.
jg 00 Dobranoc.
1910 „Teraz”.
19 30 Dziennik telewizyjny.
2005 „Glina z wyższych sfer” (3) — 

serial kryminalny prod. angielskiej. 
‘ 21.00 „Pegaz”.

21.4O „Czas”.
2210 Recital Krystyny Prońko.
22.35 Dt — echa dnia.
22 55 JązyK angielski (31).

PROGRAM II

11.15 „Bellona”.
11.45 Telewizyjny Informator Wyda­

wniczy.
12.00 Laboratorium.
12.30 Telewizyjny koncert życzeń.
13.00 Telewizyjny Teatr Prozy — 

Witold Gombrowicz: „Kosmos”.
15.30 „Flesz”.

.15.55 „Inspekcja pana Anatola”.
17.15 Telecxpress.
17.30 Portrety: „Kisiel” — film do­

kumentalny.
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Wielki dzień” — western prod. 

USA.
21.35 Telewizyjny przegląd sportowy.
21.55 Tuzin z „Wałami”.

16.50 Jeżyk rosyjski (1).
17.25 „Skarby kultury polskiej”- — 

józef Chełmoński.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Szanghaj — miasto otwarte".
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Przyroda polska — łąka” — 

film dokumentalny.
<20.15 Rewelacja miesiąca (2) — Um- 
berto Giordano: „Andre a Chenier”, 
akt 3 i 4.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki” — 

Elias Canetti: „Wesele”.
23.35 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1989-10-20
9.25 „Justyna” — film TP.
16.25 „Rambit” (3) — teleturniej.
16.50 „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Raport.
17.55 „Dziękujemy wam, Polacy” — 

film dokumentalny.
18.25 „Od A do Z”.
18.45 Weekend w „Jedynce”.
19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Akademia filmowa — „Z” — 

film prod. francuskiej.
• 22.10 7 dni — kraj. '

22.40 „Lex”.
23.25 Dt — echa dnia.

PROGRAM II
17.30 Wzrockowa’ lista, przebojów.
18.00 Program lokalny.

-.18.30 Hrabia zesłaniec.
13.50 Olbrychski o Wysockim.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Dyskrecja” — program kaba­

retowy.
20.50 „Brawo”
21.30 Panorama dnia.

22.55 Telegazela.
23.00 Kino sensacji: „Tony Arzenta” 

— film prod. włoskiej.
0.50 Zakończenie programu.

PROGRAM II
14.00 Tajemnice języka japońskiego.
14.10 „Ordy” — serial animowany.
14.35 Meandry architektury;
14.55 Spektrum.
15.10 Sztuka origami.
15.15 „Japończycy i morze” — film 

dokumentalny.
15.35 Lek nadziei”.
16.00 Bariery.
16.25 Studio sport. *
17.00 Kraków na antenie „Dwójki”.
17.15 „Słowiańska dusza”.
18.00 Program lokalny.
18.30 Kraków na antenie „Dwójki”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Chateauvallon” (24) — serial 

prod. francuskiej. ....
22.35 Kraków na antenie „Dwójki’ .
23.10 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — 1989'10-22
■ 9.00 Teleranek oraz kino telerankat 
„Janka” (5). - r ,

10.30 Dt — wiadomości.
19.35 „Zwierzęta Europy” (2) — film 

przyrodniczy.
U.05 Kraj za miastem.

• 11.35 Telewizyjny koncert życzeń.
12.20 Teatr dla dzieci — Tadeusz Ki- 

jonka i Katarzyna Gaertner: „Do gó­
ry nogami” (2).

13.05 Sportowa niedziela.
14.05 Magazyn „Morze”.
14.25 „Pieprz 1 wanilia”.
15.10 „Antena”.
15.35 „Panna dziedziczka” (24) — se­

rial prod. brazylijskiej.
17.15 ;r-eleexpress. .
17.30 Muzyczna telewizja.
19.00 Wieczorynka.

19.30 Dziennik telewizyjny.
. 20.05 „Tanamera” (i) — serial prod. 
angielskiej.

21.00 7 dni — świat.
21.30 Sportowa niedziela.
21.50 „Go. gąski w amfiteatrze”.
22.20 Premiery po latach: „Był taki 

teatr w Warsza-wia”
22.40 Telegazeta.

PROGRAM II
9.50 Przegląd tygodnia (dla niesły- 

szących).
10.35 Film dla ńlesłyszących: „Tana­

mera” (1).
11.15 „Dopóki serce blje”.
11.45 „Jutro poniedziałek”.
12.15 Program dnlą.
12.20 Polska Kronika Filmowa.
12.30 100 pytań do...
13.10 „Niebezpieczna zatoka” — se­

rial prod kanadyjskiej.
14.05 Aktualności kulturalne.
14.20 „Polacy”
15.00 „Być tutaj” — gawęda prof. 

Wiktora. Zlna.
15.15 „Baka — ludzie z dżungli” (1) 

— film dokumentalny.
16.10 Studio sport.
16.30 Godzina z Przemysławem Gin- 

taowsklm.
17.30 „Bliżej świata”.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Galeria „Dwójki”.
20.00 Studio sport.
21.00 „Od Koluszek aż do Wiednia”.
21.30 Panorama dnia. '
21.45 „Wojna i pamięć” (9) — serial 

prod. amerykańskiej.
22.45 Rozmowa z Danem Curtisem

— reżyserem serialu „Wojna i pa­
mięć”.

23.00 Komentarz dnia.
PONIEDZIAŁEK — 1989-10-23

16.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Telcexpress.
17.30 Gorące linie.
17.55 „Wędrówki dalekie i bliskie”

— film dokumentalny.
18.45 „10 minut”.
19.00 Dobranoc.
19.10 W Sejmie i Senacie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji — Michał Ko­

mar, Tomasz Zygadło: „Kwartet”.
22.30 „Obok nas” — reportaż.
23.00 Dt — echa dnia.
23.20 Język francuski (2).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (2).
17.30 Antena „Dwójki” na najbliż­

szy tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — . prze­

gląd PŃF
19.10 Gwiazdy jazzu.

. 19.30 Zycie muzyczne.
20.00 Auto-Moto Fan Klub.
20.30 „Kino-Oko” — kalejdoskop fil­

mowy.
21.15 Gawędy Juliusza Lubicz-Lisow­

skiego.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Kino Kawalerowicza” — film 

dokumentalny Ireneusza Englera.

22.46 Jacek Stwora: „Co jest za tym 
m nrem?”.

23.05 Komentarz dnia.

WTOREK — 1989-10-24
9.25 „Akwen Eldorado” (1.) — serial 

TP.
16.25 „Tik-Tak
1G.45 Kino Tik-Taka: „Cudowna po­

dróż" (42) — serial animowany.
17.15 Tclecxpress.
17.30 „Spojrzenia-’-’ — Afganistan.
17.55 Klinika zdrowego człowieka.
18.15 Mozaika narodowości. •
18.45 „10 minut”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Trudne powroty” — program 

publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Akwen' Eldorado” (1) — se­

rial TP.
21.00 Spotkania satyryczne.
21.40 Zawsze po 21.
22.20 Dt — echa dnia.
22.40 Język rosyjski (2).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (32).
17.30 „Klub ludzi z przeszłością”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Zakopiańskie święto Witkace­

go”.
19.30 „Z wiatrem I pod wiatr”.
20.00 „Non stop kolor” — magazyn.
21.00 „W kręgu sztuki” (3) — serial 

dokumentalny.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio „Solidarność”.
22.30 „W starym dworku, czyli nie­

podległość trójkątów” — film fab. 
prod. polskiej.

0.05 Komentarz dnia.
SRÓDA — 1989-10-25

9.25 ..Bezpośrednie połączenie” — 
film TP.

16.15 „SOS — sami o sobie”.
16.30 „Cojak” — teleturniej.
1G.55 Studio sport — eliminacje do 

mistrzostw świata: Polska — Szwecja.
Ok. 17.45 Teleexpress (w przerwie 

meczu).
18.50 „10 minut”.
19.00 Dobranoc.
19.10 Oferty „Pegaza”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Młodość nicujarzmiona” — 

film prod. NRD.
22.35 Dt — echa dnia.
22.55 Język ■ angielski (2).

PROGRAM II
16.55 Język francuski (2).
17.30 „Wiem wszystko” — teleturniej.
18.00 program lokalny.

-18.30 „Piccolo Goto dell’Antoniano”, 
cz. 2. , ,

18.55 „Hotel Zacisze” (3) — serial 
prod. angielskiej.

19.30 „Turcja” —program dokumen­
talny-.'

20.00 „Klucz do nowej muzyki”.
21.00 „Syberyjskie spotkania”.
21.30 Panorama dnia
21.45 „997” — kronika milicyjna.
22.45 „W- labiryncie” — serial TP.

-23.15 Komentarz dnia.

CO,GDZIE,KIEDY?

stwo).

głogów - 
„Mój brat ma

godz. 18

koncert ‘ zespołów ..Zielone Ząbki ’
1 J.-* Srga"rH -^pUneSwr^stawa 
plastyki amatorskiej — od 22 bm.

LUBIN
„Galeria Zamkowa” BWA

_ wystawa malarstwa Łukasza Mo­
rawskiego, « .

© BARAN (21 III—18 IV) Zda- 
rżenia najbliższych dni - dadzą ci 
wiele do myślenia. A ktoś teraz 
poznany sprawi, że spojrzysz 
przyszłość z. nadzieją. Szczególnie 
jedna sprawa, z którą się nag e 
zetkniesz, powinna cię żywo za­
interesować. . .

Ó BYK (19 IV—20 V) Jakieś po­
sunięcia w najbliższym otoczeniu 
mogą cię zadziwić, a nawet za­
skoczyć. Podjęta w porę inicjaty­
wa może radykalnie zmienić two­
ją sytuację i nadać sprawom bieg, 
który będzie ci odpowiadać. w 
przeciwnym razie, widoki będą 
marne... _

© BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) Do- 
bra atmosfera dla twoich planów. 
Pamiętaj jedynie, że sprawy będą 
wymagać taktu i opanowania. 
Trzeba działać spokojnie i bez po­
śpiechu. Nie okazuj zdenerwowa­
nia lub tremy.

X © RAK (23 VI—22 VII) Atmo- 
śfera napięcia wynikła z jakiejś 
ostrej konkurencji. Ale ty prze­
leż lubisz takie sytuacje! Posta- 

się szybko wygrać tę stawkę, 
wszelkie szanse są za, więc gra 
Warta- jest świeczki.
, © LEW (23 VII—22 VIII) Twoja 
życzliwość okazana w bliskim o- 
wczeniu sprawi, że staniesz się 

poszukiwaną i aprobowaną. 
w,e przeciągaj jednak struny, za­
stanów się, czy nie nazbyt lekko­
myślnie lokujesz swoje sympatie.

6 PANNA (23Vni—22 IX) Dużo 
prawych - wydarzeń. Szczególnie 

Jedno przyjmiesz z niemałą sa- 
Wakcją. Wiele teraz będzie za- 

2nło od tego, jak dalej postą- 
Nie kieruj się wyłącznie 

“ympatią. Trzeba będzie rozwazye

- -------- V,cznrna Galeria” BWA

svtuacią pod różnymi kątami.
WAGA (23IX—22 X) Będzie 

o czym myśleć! Bardzo, ciekawy 
bieg "spraw. Sprawy, choć nie no­
we, okażą się bardzo interesujące. 
Na’ dodatek miła znajomość, któ­
ra już od pierwszych dni rozwinie 
się bardzo ciekawie. Ponadto, nie­
oczekiwany zastrzyk Stówki.

© SKORPION (23 X—22 XI) Roz­
wiązanie niektórych spraw, o 
tychczas dość zawiłych i 
niedopowiedzianych, może nastą 
pić właśnie teraz. I taka syt^a 
powinna cię zadowolić. Jednak 
leszcze niejedno zostanie mewy 
^^“STRZELEC (23X1-21X11) 
Przed tobą wiele nowości. I to 
Tak w kręgu zainteresowań zawo­
dowychTak i prywatnych. Termi­
ny będą krótkie, a sprawy dos 
istotne? Miej własne zdanie 9 ym 
■iak należy postąpić. Czyjeś rauy 
,dzielne W najlepszej wierze, 
mogą cię zaprowadzić na mano- 

W@ KOZIOROŻEC. (23X11-201) 
Najbliższe dni-będą ^^ystnejla 
wszelkiego typu‘ ’ szybkie
istotne będzie przy' tym Ładań, 
i precyzyjne będą w cen-
t“m twojej uwagi. Wkrótce miłe, 
ni^CZWOtoNn^m^8eiD. Czyjaś 
ba®zo Poważna proporcja bę_ 
dzie bez wątpienia " g g

przyszłoś^ to

" wy^CNie daj się tylko ponieść 

fantazji- ,,nTT on III) Trzeba

darzonym Prz~? S naDiecia. P°' 
p°m°że “ty °fwój nowy pomysł 

wniesie wiele nowego.

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

_j występ teatru z Kalisza ze spek­
taklem pt. „Życie wewnętrzne - 19 
bm. o godz. 13 i 18. .Igraszki z diabłem — 22 urn, 

' J3 i 24—25 bm., godz. 12.

KINA
— Jubilat — 19—23 bm.: 

„MOJ urai ma brata”J«ec^L
Pojazd księżycowy’ (USA). 24—ran-

jeniec Europy (poi.-franc.), 
bm ■ Nieoczekiwana zmiana miej 
(USA), „Kornblumcnblau (poi.).

C^?wo^aA R^czk^

S25 iS Sm.: ",aralqtność
(U,SA’tm,InleMu“am- 10-30 bm.: „Byb-

LUBIN - Muza * lak 0(1.iVskać 
ka zwana Wanda czy> ..Uciekinierzy’ 
lup" ZvR rwi" (poi ): Pn-

?Smerclono|na ślieznotka’ .(USA). 24^.

Mordcrca"
(USA).

POLKOWICE - Skarbnm - 
bm.: •”Les.lSn.'?'d. S 2^-25 'bmd 
„Wpływ Js-słJ*yfninego brata”'(czech.), 
’.;^roTnte=naz E-^lek" (USA).

domy kultury i kluby 
C,OGu<l«la ..Nad Studnia” BWA

' bro 89”.
LEGNICA 

. KMPiK

— w kinie wideo film prod. USA 
Indiana Jones II” — 34 bm., godz. 18, 
_ wystawa plakatów .artystycznych —

w galerii, do końca bm..
— .Poczet królów polskich’ — re­

produkcje portretów M. Bacclarellego. 
do 31 bm.

MGDK
— audycja muzyczna pt. ..Słynne mi­

niatury muzyczne” — 24j bm.. godz. 13,
— wystawa plakatów filmowych o te­

matyce wojennej — od 25 bm.
Klub „Labirynt”

— giełda sprzętu sportowego — 21 
bm od godz. 9. w tym samym dniu 
o godz. 11 przedstawienie dziecięcego 
teatrzyku „Nowe szaty cesarza”.

Klub „Ustronie”

— giełda książki — 21 bm.. o godz.
1 ~ zaprasza na prelekcje nt. :-A'koT 
holizm i narkomania wsrod dzieci i 
młodzieży” — 24 bm.. godz. 10.30.

POLKOWICE
„Impresj..

-teatr dla dzieci
rżenie” - 19 bm. ~ ’ 19

— teatrzyk pt.
—. 21 bm.. godz.

— wieczór z ballada nn.
zębach” — 24 bm. o godz........

Wysłuchaj mnie — nie
— spotkanie z poezją Czesława Miło- 

x sza — 25 bm.. godz. 17

. o godz. 10 1 12.
J.Straszkl fatnłasrkt”
14.

—u „Słoma w
24 bm. o godz. 19._i-- —1 V.V '



BEZ SKOJARZEŃ

my 7. podniesionym czołem. Stra­
żnikom, szczęść Boże'

Prosto 
z życia

TO MME CtW
USTALAMY DOMENA DM5

rzec, to dworzec, Ale jeśli, foto­
grafować nie wolno — znaczy coś 
w tym jest! A że dworców i cen­
tral ci u nas dostatek, tedy po­
trwa, zanim obce agentury wywę­
szą, co i jak.

Wróg nie śpi, ale dzięki prze­
nikliwości centralnych urzędni­
ków, my możemy spać spokojnie. 
Przynajmniej do czasu. Potem 
przy tablicach ustawi się uzbro­
jonych w peemy komandosów.

RYTUAŁ BAKI
Sporo miejsca w relacji z meczu 

Polska—Anglia dziennikarz „Try­
buny Ludu". Michał Zaranek po­

ANI WIDU...
Centralna prasa doniosła, że b. 

minister przemysłu Mieczysław 
Wilczek, został mianowany pełno­
mocnikiem KC PZPR ds. gospo­
darczych, I ma zabiegać o zdoby­
wanie pieniędzy na działalność 
partii. Jak podała ta sama pra­
sa. ..Biały Dom” oferuje pomiesz­
czenia biurowe, po zredukowa­
nych pracownikach aparatu poli­
tycznego bankom, Spółkom, 'cen­
tralom handlowym. Jest to trafna 
i mądra inicjatywa. Ale jakoś 
mało zaraźliwa. Bo o Legnicy ani 
widu, ani śłychu... Nie ma nicze­
go do wynajęcia? ■

ma prawo do swojego 
swoje obowiązki. No 

w redakcji „PzŻ” gro- 
już grabie, miotły i ko-

CHLEWIKI DLA AJENTÓW'
W całym zagłębiu miedziowym, 

WPK, za ciężkie pieniądze, .wybu­
dowało kilkadziesiąt \yiat przy­
stankowych. Bardzo estetycznych 
i funkcjonalnych. Opiekę nad 
wiatami powierzono przedsiębior­
stwom komunalńym. I wiaty przy­
pominają chlewiki, a nie miejsca, 
gdzie czeka się na czerwony au­
tobus. PGKiM-y biorą wprawdzie 
pieniądze za sprzątanie, ale przy­
stanki rzadko oglądają ludzi ze 
zmiotkami. A może by tak - wła­
dze poszczególnych miast przeka­
zały 'sprzątanie ajentom? No. chy­
ba że na drodze stoją pryncypia. 
Dla nich ponieśliśmy znaczniejsze 
ofiary. A więc i tę znosić będzie-

ANTYREAKCJA?
I’<> notatce „Śmietnisko”, czeka­

liśmy na reakcję prochowickicgo 
Rejonu Dróg Publicznych. Słowem 
pisanym nic zostaliśmy jednak 
uraczeni. Zadzwoniła do nas je­
dynie kompetentna osoba z wyja­
śnieniami, że owszem, na wspo­
mnianym parkingu jest brudno, 
ale zachodnioniemieckich parkin­
gów u nas brak. (Turystów stam­
tąd jednak nie — przyp. red.). 
W sumie, to nie jest to aż tak 
wielki śmietnik. Samo wyjaśnia­
nie na piśmie niczego nie rozwią- 
że. Zdaniem naszego rozmówcy, 
tak samo można pisać o dewasto­
wanych wiatach PKS-u. Można 
pisać i do emerytury i... nic nie 
wskórać.

Każdy 
zdania i 
cóż. my 
madzimy 
sze na śmieci.

święcił znakomitemu bramkarzowi' 
Zagłębia Jarosławowi. Bace. Pisze 
nie tyle o wspaniałej postaci pana 
Jarka podczas środowego spotk 
nia na Stadionie Śląskim (bo to 
widzieliśmy), ile o jego... przesądach. 
Jak się okazuje ta zabobonność za­
częta się dawno: „Po pierwszym 
ligowym meczu, który wypadł do- 
'brze. następnego dnia odtworzyłem 
sobie wszystkie czynności. Po o- 
budzeniu się — golenie., zimna 
kąpiel, śniadanie i tak dalej. 
Wszystko to samo. Nie można o 
puścić niczego. Nawet tego, że gdy 
Wychodzi się przed meczem obej­
rzeć murawę, to nie można posta­
wić nogi na trawie. (...) To pew­
nie zabawne, ale to taka tradycja. 
Józef Młynarczyk miał zaszyty w 
spodenkach grosik, a ja mam swój 
rytuał. Ważnym punktem jest w 
nim i to, że- na ’ trybunach musi

WRÓG NIE SPI! -
Po raz pierwszy w historii PRL 

podano do publicznej wiadomości 
Lin naszej armii i poziom wyda­

tków na zbrojenia. Mimo że wszy­
stko wyszło na jaw, nikt na nas 
nie napad!. I warto wiedzieć dla­
czego. Otóż nie ujawniono, co 
znajduje s-ię w budynkach opa­
trzonych. tabliczkami „Zakaz fo­
tografowania”. Wprawdzie wiszą 
one na dworcach kolejowych i au­
tobusowych. centralach telefonicz­
nych, czyli obiektach, które trud­
no zaliczyć do strategicz­
nych, ale swoje robią. Nawet naj­
głupszy agent wywiadu wie, że 
na dworcu kolejowym nikt o 
zdrowych zmysłach nie powiesi 
zakazu fotografowania, bo dwo­

, cie siari1
byc zoną, w Sztokholmie była ale odcinam 
była też i rodzinna awantura. Zo­
na spojrzała na zegar, zobaczyła, 
że jest już 90 minuta i zeszła na 
dół. żeby rnńię ucałować. W ko­
rytarzu usłyszała krzyk radości, 

'szwedzkich kibiców TSrąz kaza­
łem jej siedzieć spokojnie do koń­
ca’’ — tyle powiedział J. Bako.

„Jak zauważyłem do programu 
doszedł jeszcze jeden nowy ele-. 
ment — spięte gumka włosy" — 
to już obserwacja dziennikarza.^- 

A my już totemy, dlaczego po 
każdym meczu w Lubinie pan Ja- 
rosłato pierwsze kroki kieruje. do

Podczas zebrania założycielskie­
go Izby Lekarskiej w L. lekarzo­
wi, piastującemu dyrektorską fun­
kcję. zadano pytanie: Zapisał się 
pan do PZPR z pobudek ideolo­
gicznych. czy też innych?

— Chodziło mi tylko o zdoby­
cie stanowiska, od- ideologii się 
-2-1_ a — miał odpowiedzieć in­
dagowany-. , ..

1 przepadł w wyborach dę władz 
izby. Kara za szczerość?.!

. ☆
Wysoką Osobistość z miasta L. 

widuje się często tankującą swój 
wóz bez kolejki. Wtajemniczeni 
powiadają, że W. O. i cepeeniarza 
łączą wspólne interesy. -

Co za czasy! Przed wojną zna­
jomości z cepeeniarzami zawierali 
tylko szoferzy. Osobistości się nie 

' pospolitowały. Ale też, wtedy'nie 
było kolejek po benzynę. By! ka­
pitalizm. ■ , ' .. .

swej małżonki. A rozmowie nie 
zawsze towarzyszą pocałunki, ale 
i inne gesty..

NA OKO
W Wiejskim Domu Towarowym 

w Głogowie buty, jeśli jakieś są' 
kupuje się „ńa oko”. Przymierzyć 
owszem, można, ale zobaczyć, jak' 
prezentuje się nasza stopa w bu­
cie, niestety, jpż nie. Lustro, niby 
drobna rzecz, ale jednak przyda­
tna. Zapomniano o tym, przy u- 
rządzaniu stoiska obuwniczego. 
Jest, co prawda, olbrzymie zwier­
ciadło pozwalające obejrzeć cale 
swoje odbicie, tyle że jest ono zu­
pełnie zastawione , gablotką. I gdzie 
tu logika?

CO Z CIEPŁEM?
Dwa tygodnie temu „Konkrety” 

obwieściły o rozpoczęciu sezonu 
grzewczego- w Legnickiem, na­
stępnego dnia potwierdziła to 
„Gazeta Robotnicza”, a w moim’ 
mieszkaniu — skarży, się miesz- 

• kanka oś, Przylesie w Lubinie, p. 
Jolanta Bekisz, zamieszkała przy 
ul. Spkólej 46 na 8 — kaloryfery 
są nadał zimne, a w kranach jest 
zaledwie letnia woda, tak iż o 
wykąpaniu dziecka mowy nie ma.

Dyspozytorzy z ZEC i SM „Przy­
lesie”, do których, nasza Czytelni­
czka zwracała się z interwencja­
mi, mają jedno wytłumaczenie: 
jeszcze nie przełączono się do 
Centralnej Ciepłowni, to musi po­
trwać. . .

Ile? W wielkich .aglomeracjach 
potrafią to zrobić w ciągu kilku 
dni. Za to opłaty umie się pobie­
rać jak wszędzie.

■DW PODORGAN „POLSKIEJ MIERZI”WIAŁEŻNY
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KRZYŻÓWKA "PM

dzi

nadawcza lub odbiorcza, 
pokarm,.
służy do porozumiewania-sie 
piłkarze z Gdańska.
roślina na olej.
puchar.

POZIOMO:
3. rodzaj śruby.
8. potrawa mięsna lub ciastko
9 fińska to skuna,
10. broń- pszczoły.
11. krzyk do kwadratu. "
14. tytuł . arystokratyczny.
15. np osada wioślarska.
18. mara, widmo
19. ukryte bogactwo lub kasa pań- 

stwowa.'
22. duża.siła, odporność,
23. sukulent meksykański.
26. kłamStwó. fikcja.

par'! P°miCSZC2enie wypełnione gorącą
• Rozwiązanie krzyżówki prosuny |. 
syłać pod adresem redakcji w w? 
nie W dni od daty. niniejszego u

Wśród autorów trafnych °dp2cro 
rozlosowane zostaną-dwie 

książkowe.

1G. np. chochla.
_ 17. ozdobny trawnik. /

19. zlot czarownic.
20 imię żeńskie .
2i. pracownica kontroli technicz t

24 figura na szachownicy . '
25 zdobi dach budynku po 

czeniu. pewnego etapu -budowy,
27 arlekin. '■ . ‘
28. witka.
29. częsta przyczynił pożaru.
32. koszyczek kwiatu, łopianu-

' ZBIGNIEW KUŹNIA^

PIONOWO:
J* wynagradzania za pracę.
2. miejsce operacji gotówkowych 

skrzytoch, ar”"'eŻny 0 błoniastych 

czechnak 2w’ązku Polaków w Niem- 

.^,5. świadczenie pańszczyźniane, powa*

6. ton. szmer
7. balast, obciążenie.
12. draka bójka.
U. nie zawsze zdobi człowieka •

rozwiązanie krzyżówki 
Z NR 40 1343).

Poziomo: dożynki oclo. 
razek sala roeacz tatarak. ‘ 
rumba bandera dawka1 
totka kierat ęła» talarka v 
żółć szarada ' a

Pionowo: męka doza'. letir
wą ‘skra spąg Kloc ,^a“a't»,haks 
wie okrasa admirał zjadacz y 
tenor rdrsł atlas ostka kurka 
rtęć *»»■>


